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Jutro: Albina.
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Kalendarz myśliwski: Wolno polować na kozły 
i słonki, jarząbki, cietrzewie i głuszee, na pta­
ctwo błotne i wodne.

Wschód słońca o 6 go iz. 58 m. 
Zachód n o 5 „ 35 „
Termometr — 4. Pogoda.

Zagorzalcy petersburscy.
Dzienniki rossyjskie, korzystając  z wiadomego 

ukazu , który m a do szczętu wyrugować obywa­
telstwo polskie z L itw y, Podola, W ołyn ia  i U k ra ­
iny, wysilają się n a  podżegan ia  w tym  duchu i 
do s ta rcza ją  nowego dowodu, jak dalece n am ię ­
tność ludzka może przegórować wszelkie względy 
■aa prawo własności, bądąee podstaw ą porządku 
n a  świecie i u rządzeń  społecznych.

Rzecz osobliwsza, że prym w tej agitacji 
wiedzie o ig an  urzędowy iJnm onik warszawski, 
k tó ry  świeżo w padł n aw e t  na  pomy&ł zastosowa­
n ia  przepisów owego ukazu do K rólestw a polskie­
go i chce z całego Podlasia  eksmitować P o la ­
ków, nie wyłączając nawet ludności chłopskiej,  
wiernej obrządkowi unickiemu.

W chórze zaś p rasy  petersburgskie j,  k tóra  z 
rzad k ą  zapalczywośeią w tóruje  systemowi rusyfi- 
fcaeji, g łówne miejsce nałoży się Nowemu W re- 
nćeni.

liu ssk ij StranniJc w najświeższym swoim a r ­
tykule, zamieszczonym jak zwykle w tej gazecm, 
mówiąc o „kraju południowo-zachodnim" i nowem 
praw ie dotyeząeem posiadania ziemi, ubolewa nad 
tern, że znaleźli się tam  Rosjanie, k tórym  z tego 
ty tu łu  służyło prawo nabyw ania  ziemi na  w ła­
sność, którzy prawem tem  fryrnarczyli i p rzy ta ­
cza  przykład, gdzie za to pobrano 20 tysięcy 
rnbli.

N iejaki W rasskij, sekr. kol., —  twierdzi ko­
resp o n d en t ,  —  otrzymawszy pozwolenie na  iu- 
pno g run tów  pod w arunkiem ulg, u iz ie lan y eh  
Rossjanom  , odstąpił pewien m ają tek  żydowi 
pod zmyślonemi pozorami dzierżawy. Skutk 'em  
tego ówczesny g uberna to r  jeneralDy, Dondukow- 
Korsakow, odebrał owo pozwolenie W rasskiem u, 
a  ten  zaniósł o to skargę do senatu , k tóry  uka­
zem z dm a 5 m aja (23 kwietnia) r  1876 uchy­
l i ł  decyzję naczeln ika  kraju, wyraziwszy opinję 
swoją, że odbieranie raz  danych pozwoleń może 
nas tępow ać — tylko z powodu ważnych okoliczno­
ści, których rozpoznawanie  wobec tego n ien o r­
m alnego  s tan u  kraju, cc wywołał krępujące p rz e ­
pisy, należy do adm inis trac ji  wyższej od miej­
scowej. Między innemi p. Rusek ij S tram iik  przy­
pom ina, jak  w r. 1866 w biurze „zaludniania  
k ra ju  „północno-zachodniego" żywiołem rossyj- 
sk im " otrzymano z Berlina list od jakiegoś ro t­
m is trza ,  von R abenau , który pisał w nim, że 
słysząc ciągle o rozdawaniu bezpła tnem  n a  p r a ­
wo i na  l “wo majątków skonfiskowanych, pragnie  
te ż  nabyć w ten  sposób m ajętność wraz z lasa­
mi, posiadającą obszaru 800 desiatyn rosyjskich. 
Śm iano się wtedy z listu. —  powiada autor, —  
a  po dwóch czy trzech la tach  Niemcom pruskim 
zaezęto  sprzedawać zi mię, wspierając ich z fun 
duszów rossyjskich zapomogami.

„Dzięki tym i podobnym nadużyciom, pisze 
dalej liu ss . strunnik, jeszcze w r. 1878 Polacy i 
żydzi na zasadzie fikcyjnych tranzakcyj zdołali 
n a b j ć  na  w łasność , w gubernji  kijowskiej 15 
Polaków  5.980 d z h s ia ty n  —  żydów .13 dziesia- 
ty n  15,898 —  w gubernji podolskiej 15 Polaków 
dziesia tyn  10,131 —  żydówr 18 dziesiatyn 6495—  
w guberji wołyńskiej 54 Polaków 18,877 dzie­
s ia ty n  — żydów 92 dziesiatyn 46,687 —  razem  
w  tych  trzech gubern jach  84 Polaków 34,988 
dziesia tyn, a 123 żydów 71,080 dziesiatyn. Nie 
bez  in te resu  także są dane  o ilości dziesiatyn, 
ana jdu jąeych  się w rosyjskiem i polskjem posia­

daniu według infoimacyj zebranych  w roku 1880. 
Tak  więc Rosjanie, licząc w  to g ru n ta  oddane 
przez n ich  w zas taw  lub dzierżawę m ają wszy­
stkiego w trzec i gub ern jach  2,509.000 dziesiatyn, 
a Polacy 3,962.000 dziesia tyn, czyli innemu sło­
wy rosyjska posiadłość ziemska m» się do ,pol­
skiej jak  40 do 60, a  jeże li  weźniemy w raehubę 
ilość dziesiatyn, - które przeszły do Polaków  pod 
postacią dzierżaw i zastawów, to m e omylimy 
się oznaczając n a  75 procent p rzes trzeń  g ru n ­
tów obywatelskich będących na te raz  w ręku P o ­
laków*.

Po tem  s ta tystyczneia  obliczeniu własności 
au tor mówi o procentowej opłacie (kontrybucji) 
uiszczanej przez polskich właścicieli ziemskich i 
ubolewa n&d tem, że wielu z nich od uiszczania 
tej opłaty  zwolniono, lubo praw o przepisuje, aby 
pobór opłaty procentowej został dopiero wtedy 
zniesiony, kiedy "/& roiiiej własności ziemskiej 
przejdzie w posiadanie rosyjskie, a liczba w ła­
ścicieli Rosjan będzie stanow iła  połowę w szyst­
kich właścicieli m ajątków  w kraju.

Głosy takie w dzienniku nieurzędowym są 
smutnem świadectwem &.*, wszystkich, co w dzi­
siejszej Resji odgrywają rolę przewodników upi- 
nji p u b l i c z n i  W szak podkopywaniem pojęć o 
prawie torują  oni samochcąc drogę, na js tra szn ie j­
szej anarch ji  i wszyscy co spekulują  na podko­
pywanie porządku w państw ach , mogą sobie p o ­
winszować takiego współpraeownictwa.

Eksploatacja prac? robotników wiejskich,
Otrzymujemy pismo n a s tę p u ją c e :
M ieszkańcy gm iny  Brzuchowiee i okoliezai 

uskarża ją  się na  nieuczciwe wyzyskiwanie pracy 
biednego zarobkującego ludu przez niejakiego 
Ozjasza H erscha  Schw arzw alda , który w śrubow ał 
się w lasy m tg is t ra tu a ln e  lwowskie, zanrędowaw- 
szy m a te r ja ł  opałowy w sągach i inny.

W roku zeszłym m ag is tra t  lwowski powziął 
zam iar w yrąb1 ania  gontów z m aterja łów  lasów 
b rzuchow ic tich  —  i poszukiwał fachowych ro ­
botników w Dobrotworze. Rzeczony Schwarzwald 
jako  tam że zamieszkały, wyprzedził robotników i 
wniósł ofertę do m ag is tra tu  n a  uzyskanie  tego 
przedsiębiorstwa. M agistrat pierwszym razem  od­
rzucił  ofertę Schw arzw alda, lecz ten  n iezrażony, 
wniósł podanie drugie, zaopatrzone podpisami 
m i e s z k a ń c ó w  g m i n y  d o b r o t w  o r s k :  e j  i 
b r z u c h o w i c k i e j ,  którzy dołączyli do podania 
Schw arzw alda, prośbę do m ag is tra tu  o udzielenie 
koncesji temuż. M agis tra t  przychylając  się do 
prośby l u d u ,  oddał przedsiębiorstwo to w ręce 
Schw arzw alda, k tóry  nie posiadając żadnego k a ­
pitału, wziął się do dzieła, otrzymawszy z kasy 
m agis tra tua lne j  500 złr. zaliczki, i w dodatku  
uwolniony zosta ł  od złożenia kaucji.

Z rozpoczęciem wyrobu gontów, sprowadził 
Schw arzw ald  fachowych robotników z Dobrotwo- 
ru i płacił za wyrób od jednej kopy po 1 2 ‘/2 ct., 
pobierał zaś od m agis tra tu  23 ct. za kopę.

Gontów wyrobiono dotychczas 36.000 kóp, i 
to najgorszego rodzaju, co samo przez się wy­
nika, bó ludzie tak  licho pła tn i,  nie troszczyli 
się o na leżyte  wykonanie.

Na dachówkacfi zarobił Schwarzwald  3.600 
złr. za wyrób 36.000 kóp, i został przedsiębiorcą 
krycia dachów w dobrach m agistrn tualnych . 0 -  
prócz tego zarab ia  on ta k ie  n a  odpadkach  gon'

towyeh, które  otrzym ał od m ag is t ra tu  bezpłatn ie , 
a sprzedaje  furę po 60 ct. do 2 z łr .

Dalej znowu zakupił w tychże la sach  2.000 
sągów drzewa osikowego po eenie 2 złr. 70 ct. 
częściowo w sągaeh  ustawionego, zaś do uzu­
pełnienia  liczby. płaci m ag is tra t  Schwarzwaldowi 
od ustaw ien ia  jednego  sągu 1 złr. 2-0 et,, j a k  
poprzednio p łac ił  ludziom.

Ale Schwarzwald  musi i n a  tem  zarobić 
g rubo  i zarobi, gdyż płae! od ustaw ienia  sąga  
po 70 ct., mniej o 50 et. aniżeli m ag is tra t  p ła­
ci jem u.

W idoczną jes t  przeto k izywda roD ouików  
wiejskich wyzyskiwanych przez Schw arzw alda , 
który w krótkim czasie zrobił majątek, skorzy­
stawszy z okoliczności, choć nie posiadał p o ­
przednio żadnej go tów ki,  ani też wiadomości 
fachowych co do wyrobu gontów. Dziś Ozjaśz 
Herach. Schwarzwald , dzięki nieoględnośei m ie­
szkańców Brzuchowic i Dobrotworu jes t  już 
wielkim kupcem i przedsiębiorcą, a poniekąd n a ­
w et dyspozytorem lasów gm innych.

Ponieważ ehodzt nogioski, że Schw arzw ald  
ma obeenie wejść  ■ęś' u i i a d  z magistratem', i w yf 
dzierżawić na  lą t  15 rąbanie  ośiczywy, m ieszkań­
cy okoliczni przestraszen i tą  wiadomością zano­
szą b łaga lną  prośbę do Rady miejskiej, nżebj 
wzięła w obronę b iedną ludność zarobkująca i  
nie pozwoliła je j  wyzyskiwać nadal.

W szak m ag is tra t  u trzym uje dobrze p ła tnych  
leśniczych i gajowych, pod któryeh nadzorem  na  
w łasną  rękę mógłby prowadzić gospodarkę la- 
scwą i wyrób grun tów , a zyskałby na  tem n ie  
tylko biedny ludek okoliczny, ale także i kasa 
m ag is tra tua lna .

2  p r o w i n c j i.
Turka 24 lutego. (B u rd y  publicznego funkcjo­

nariusza). Jeżeli  kiedy pojawi się w czasopi­
sm ach korespondencja , krytykująca postępowanie  
osobistości, k*óre zajmują stanowiska publiczne, 
naówczas bardzo wielu z czytających obu za się, 
nazyw ając to wywlekaniem brudów lub n a ru sz a ­
niem osobistości. Że zarzuty te  są niesłuszne i 
dla ogółu szkodliwe, udowodniono już nieraz. Od 
osób z . jm u iąeych  publiczne stanowiska wymaga 
się wygórowanej czystości czynów, a w każdym 
razie taktu.

My m ieszkańcy górskiej mieśeiny, od resz ty  
świata jak deskami ogrodzonej, jes teśm y pod 
tym  względem daleko maiej wybredni, gdyż nie 
wchodzimy zupełnie  w domowe, p ryw atne  i że 
się tak wyrażę, zakulisowe stosunki tu te jszych  
funkcjonarjuszow publicznych, żądamy od nich  
jedynie, ażeby nie wywoływali swera postępowa­
niem publicznego zgorszenia, a tembardziej nie 
dawali powodu do oburzenia p-zeeiw sobie całej 
ludności, jak  to się obecnie dzieje u nas  w sku­
tek więcej niż aw anturn iczego  postępow ania  j e ­
dnego z tu te jszych oficjalistów, który co chwila 
wywołuje bru ta lne  burdy w domach prywatnych 
i na  mi jscach  publicznych.

Jedn i  z krzywdzonych nie szukają satysfak­
cji w drodze sądowej obaw k jąc  się zemsty, d ru ­
dzy zaś nie chcą z tym człowiekiem stawać na  
term inach, a to o śm h ia  jeszcze tego oryginała  
tak dalece, że napada  on spokojnych mieszkań­
ców, pub lL zn ie  ich hańbi,  a naw et kułakami o- 
kłada i doprowadził dziś już do tego, że za jęg$! 
ukazaniem  się n a  mieśeie wszystko pierzT*
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ucieka. Dziwimy się, dlaczego e. k. s ta ros tw o  
-ate uczyni spraw ozdania  o' tych zajściach do 
władzy wyższej, aby  zapobiedz m ożebaym  b a r ­
dzo przykrym  ewentualnościom.

Z  parlamentu pruskiego.
W  d a g a  obrać' Sejmu prusk iego  nad budże­

tem m in is te rs tw a  oświaty wyjWiązała się dalsza 
ożywiona rozprawa, gdy n a  porządek dzienny 
przysz ła  pozycja budżetow a n a  u trzym anie  Urey- 
b jśkupstw a gnteźnieńske-poznańskiego w kwocie 
210.406 marek.

Dep. dr. Jażdżew ski polemizuje z wczoraj­
szą mową m in is tra  oświaty. Mówca dowodzi, że 
postępow anie  duchowieństwa katolickiego w Księ­
s twie nie usprawiedliwia zarzutów, z któremi 
m in is te r  w ystąpił n a  osta tn iem  posiedzeniu.

M inister Gossler przytacza  wyjątki z gazet 
polskich, które  mają  służyć jako dowód rozsze­
rzonej politycznej agitacji.  .D z ienn ik i  s ta ra ją  się 
.utrzymać czytelników w m niem aniu , jakoby  z 
godnością prym asa  by ła  połączona pewna władza 
polityczni. Kiedy biskup Janiszew ski p rzedsta ­
w ia ł  ^kardynałowi Ledóchwwskiemu pielgrzymów 
sław iansk ieh  przem aw iał do niego, jako do s t ró ­
ża  wszystkich dyecezji. W  oczach Polaków dzier­
ży prymas najwyższą władzą w czasie bezkró­
lewia.

Kiedyśmy w roku 1871 przystąpili do uło­
żen ia  modlitwy za cesarstwo niemieckie, książąt 
i  wolne miasta , zawezwaliśmy także  biskupów 
k a to lick ich , do umieszczenia w modlitwach po­
dobnego ustępu. Biskupi uczynili to, a naw et 
ks. Ledóehowski uwiadomił m in is tra  wyznań, iż 
zastosow ał się do jego życzenia. Później dosta­
liśmy jed n ak  w nasze  ręce korespondencję jego 
z  biskupem chełm ińskim  i mogliśmy się z niej 
przekonać, źe modlitwę tę umyślnie w ten  spo­
sób zaiienlono, iżby się mogła  odnosić także do 
p ań s tw a  polskiego. Korespondencja , k tórą  p ro ­
w adzona! oczywiście w języku polskim, dos tarcza  
n a  to dostatecznych dowodów. Biskup chełm iński 
won der M aruńts podpisuje się w tych lis tach 
przez cs i mówi w yraźn ie :  my Polacy. P a n o w ie ! 
M a rm ts  p o w n d a :  my P o la c y * !

Ministrowi odpowiada dep. K antak. Mówca 
dziwi się, źe minister, czytając tyle wyjątków z 
dzienników polskich, nie przytoczył tych  u s tę ­
pów, w których dzienniki wzywają naród  do wy­
trw a n ia  na drodze legalnej.  Dep. K an tak  przy­
znaje , że prymas m ia ł n iegdyś pewne polityczne 
p raw e ,  ale dotycttezas nie udało' się ministrowi 
udowodnić, żeby tradyc ja  tych praw  miała pro­
wadzić do- ^rewolucyjnych rozruchów.

Dep. Thiedem ann, prezes rejeneyi bydgo

NIEZAWODNY SYSTEM.
f i  u  m o re s Ł - ra ,  

naś ladow ana  z francuskiego 
przez

R o m u a l d  a  T .

I.

Wychodząc z pokoju rzucił jeszcze  os ta tn ie  
spojrzenie w zwierciadło chcąc się przekonać 
czy wszystko w porządku. Rzeczywiście było też 
n a  co popa trzeć ;  barki, piersi, ram iona więcej 
j a k  w ydatne , a tam  gdzie zwykle u ludzi ż o łą ­
dek, rodzaj beczułki. W klubie  nazywano go p a ­
n em  Antonim, a kobiety i przyjaciele, k tórzy  go 
dotychczas nazywali „Tosiern*, zaczęli go od 
pewnego czasu tytułować grubym  Tosiem. Tego 
było za wiele! Biedaczysko cierpiał na  kongestje , 
uderzen ia  krwi do głowy tak, że najbliżsi p rzy ­
jac ie le  straszyli go apopleksją, a lekarze upor­
czywie przebąkiwali coś o kombinacji chorób, o 
rady k a ln e j  kurac ji  i Karlsbadzie. W łaśn ie  dzisiaj 
po długiąj lekarskiej konsultacji specjalista  d o ­
rad z i ł  mu wiele ruchu, wiele zajęcia i używania 
co dzień kilko milowej przechadzki

Na dworze było zimno, ale pięknie i sucho, 
wyszedłszy więc na  ulicę i zapaliwszy nie złe 
h a w a n n a  Tosio postanowił n a tychm ias t  rozpocząć 
w skazanym  system em  kurację. Mówiąc między 
nam i trenow ać się po ulicach m ias ta  by „upalić"  
k ilka .mil dziennie nie należy do przyjemności. 
ToHo był tego samego zdania, czego dalszem

skiej, zarzuca Polakom , że kryją  się ze swemi 
is te tnom i zam iaram i i w izbie nie przyznają  się 
do narodowej agitacji, k tó ra  się krzewi w ks. 
Poznańskiem. Mówca zwraca się do dep. Jażdże- 
w s t ie g o .  „Mówicie panowie, iż n ik t  wam uie 
może zabronić  modłów o niepodległość waszej 
ojczyzny. Dobrze więc, módlcie się, nie prze­
szkadzam y wam  w tem, ale n ie  możemy pozwo­
lić, by się te modlitwy odbywały publii pnie, i by 
je  nas tępn ie  pow H rżano  #  dziennikach-

Dep. JazdżondKi zarzuea ministrowi, że Wia­
domości o s tosunkach  w ks ięstw ie  czerpie z lu ­
źnych  artykułów  dziennikarskich , a e&ęściej j e ­
szcze z podatnych doniesień. Polacy wiedzą z 
doświadczenia, jeT rozgałęzionem  je s t  w księ­
stwie szpiegostwo. Zdarzało  się już ,  że z P o zn a­
n ia  rozsyłano żandarm ów  po kościołach parafial­
nych w celu szpiegowania  księży podczas Ka­
zania.

Dep. lis. dr. S tablew ski stw ierdza, że Polacy 
nie myślą o gw ałtow nem  oderwaniu się od. 
Prus. Postępow anie  wiadz rządowych uniem o­
żliwia przywrócenie znośnyeh stosunków w księ­
stwie.

Dep. W ind tho rs t  nawiązuje swą mowę do 
wzmianki m in is tra  o korespondencji ks. Ledó- 
chowskiego z ks. Marwitzem. „Musieliśmy już 
w parlam encie  zganić postępowanie generalnego 
poeztmistrza, gdy wydol rozporządzenie , by na 
poeztaeh przejmowano listy pochodzące z Rzymu 
od ks. Ledóchowskiego. a  w łaśnie  wówczas sły­
szeliśmy, że listy  są w P rusiech  tak  bezpieczne, 
j a k  biblia n a  ołtarzu. Dziś więc upraszam  p. mi­
n is tra ,  by nam  powiedział, w jaki sposob dostała  
się w jego ręce korespondencja  biskupa chełm iń­
skiego. J a k  .długo m in is ter  nfc? przedłoży nam  
tej korespondencji, tak długo mam prawo tw ie r­
dzić, że niczem  nie uzasadniono zarzutów, które  
tu wypowiedziano. Dopiero gdy j ą  sami zobaczy­
my, będziemy się mogli przekonać, czy nie z d a ­
rzył się znowu jak iś  błąd w tłum aczeniu . M ini­
s te r  przytacza  słowa biskupa Marwitza, w k tó ­
rych on się przyznaje  do narodowości polskiej. 
J e s t  to doprawdy okropnem. jeżeli ktoś sam się 
nazwie Polakiem. Je d e n  z Marwitzów Polakiem! 
T en  czcigodny starzec  złożył w całem swojern 
życiu dowody, ja k  pojmuje obowiązki wobec 
króla i ojczyzny. Żelazny krzyż błyszczy na  
jego piersi. A więc to był Pula.':, k tóry tak  w al­
czył i cierpiał, k tóry spełnił to Wszystko, czego
król i ojczyzna mogą żądać. Nie znam  dziejów
rodziny Marwitzów, (fes. S ta b le w sk i : Jego  m»tka 
nie um iała  po niemiecku) a więc i on może być 
Polakiem. P a n o w ie ! Wolno mi z tego wysnuć 
wniosek, że Polacy nigdy się nie ociągali z wy­
pełnianiem  obowiązków. Brali oni udział w o- 
s ta tn ich  wojnach, a często szli w pierwszy ogień.

nas tęps tw em  było głębokie w estchn ien ie ,  które 
wyrwało go z zadumy i ukazało mu nagle  cudne 
zjawisko.

Na kilka kroków przed n im  szła smukła 
blondynka, której dystyngow ana postawa, strój, 
wzięcie i ruchy nadzyezsj zg rabne  i wdzięczno 
zdradzały  kobietę dobrego towarzystwa. Kebieta, 
a raczej dam a szła, szła ciągle naprzód  krokiem 
pewnym, lekkim i miarowym. Tosio postępował 
za n ią  a w kilks. m inut, mimo, źe to nie kon ie ­
cznie leżało w systemie kuracji, zdjęty  c iekawo­
ścią przyspieszył kroku by mijając spojrzeć w 
twarz przechodzącej.

D am a spostrzegłszy ten  m anew r, zm arszczy ­
ła  brew  i obdarzyła  go wzokiem, przed  k tó rym  
Tosio mimo swej tuszy, chętnie  schował oy o5ę I 
był w myszą dziurę, z t j m  atoli warunkiem, żeby 
mógł dalej z tam tąd  przypatryw ać się włosom, 
oczkom, cerze, ząbkom i twarzyczce pięknej 
blondynki. W  braku  tej myeiflj dziury, Tosio 
szedł dalej za damą. gdy nagle  w połowie u l i ­
cy Zielonej jakiś* blondynek wymuskany, blady, 
w lakierkach,,  żółtych kam aszach  i paltocie  kolo­
ru czekolady n a  mleku chwiejąc się z nogi na 
nogę zrów nał się z b loudynką i... spos trzeg ł  to 
Tosio wyraźnie, uśm iechnął się do niei n adzw y­
czaj przyjaźnie.

Rzutem  oka dama dała  mu do poznania , że 
je s t  śledzoną. Czekoladowe palto spojrzało p io ­
runującym  wzrokiem n a  pana  A ntoniego  co n a  
tym jednak  nic spra/piło na jm niejszego wrażenia, 
a podczas całej wymiany spojrzeń, żadna  z osób 
nie za trzym ała  się ani na  chwilę i owszem 
wszyscy troje szli więcej ja k  szybko. Na czele, 
kobieta  dysząc jak  ła n ia  uciekająca ogarom, dzie-

vzyż  m am  w ym ienry j pobojowiska w Austrji  i 
F rancji ,  n a  k tó ry c h ” Polacy  walczyli w pierw­
szych szeregach . Jeże li  n ie  wierzycie, aapytajeie  
c to feldmarszałków. Jeżeli  w domu Polacy 
także pełnią  swe powinności p łaeą podatki i ży­
j ą  jaL spokojni obywatele, to poeóż n am  p y ta ł ,  
czy k tóry z n ich  n ie  pragn ie  odbudowanie P o l­
śni. Nie mamy pi&wa ganić  tych  uczuć, ja k  d łu ­
go nie przedsiębiorą oni żadnych  p raw em  zabro­
n ionych czynności. Gdybyśmy ganili  te  uezneia, 
zachwialibyśmy tem  sarneęr podstawę własnych- 
narodowych uczuć. Jeże li  je 's telmy dum ni z n i -  
szej narodowości, umiejmy ją  uszanować u d ru ­
gich*. IV końcu wykazuje mówca, j a k  to już  u- 
czynił ks. Stablewski, źe w alka  k u l tu raa  przy­
czynia się tylko do rozbudzenia  tem  gorętszego 
patr jo tyzm u w Polakach.

R az jeszezo zabiera głos dep. T iedem ann, 
by wy stąpić przeciw "Polakom ze znanemi z a rz u ­
tami. Zbija jb lep . K a n ta k :  , Zarzucają  nam ,
że nie postępujemy otwarcie. A jed n ak  r ig d y -  
śmy się nie kryli z naszem i aam iaram i Podezas 
obrad nad ustaw ą o dozorze szkolnym w r. 1872 
powiedziałem, że jesteśm y poddanymi pruskim i, 
aie mamy n ietykalne prawo być i zostać P o la k a ­
mi. J e s t  to zresztą  całkiem na tu ra ln e ,  że nie 
zrzekamy się nadziei odbudowania ojczyzny. I s tn ie ­
je  wyższa po tęg a , k tó ra  rozstrzyga o losaeh i o 
przyszłości narodów. T d o e  za jm ujem y s ta n o w i­
sko, takie są nasze nadzieje*. Izba  uchwaliła  po- 
zyeję budżetową według wniosku rządowego.

Łpźs f r u h n i f i f t i :  w n i u p d ń .
Pomiędzy wolnomularzaini francuskimi i a n ­

gielskimi istnieje ro zb ra t  zupełny od r. 1877 z  
przyczyny, że „W ielki Wschód* wykreślił ze s t a ­
tu tów  ustęp  orzekający, że od przystępującego do 
związku k andyda ta  w ym aganem  być ma uznanie  
egzystencji Boga.

W skutek t tg o  wielka loża angielska powzięła 
uchwałę, że „z uwagi, iż w iara  w istnienie, n a j ­
wyższego oudowniezego świata  je s t  jed n ą  z g łó ­
wnych podstaw, na k tó rych  się wolnomularstwo 
opiera, nie .rr.oże, ona uznać formalnego usunięcia 
tej głównej1 podstawy', jaK również i tych, którzy 
przeciw niej występują*.

I  faktycznie wszystkie loże „Wielkiego W scho­
du* istniejące we Franc ji ,  od r. 1878 zostały przez 
Loże angielskie potępione i wszelkie wzajemne 
stosunki zerwane.

Owóż cełem przyw rócenia1" n a  nowo stosun­
ków przyjaznych „Wielki Wschód* francuski o d ­
był naradę  w listopadzie r, z . , ,  w skutek której 
Wielki Mistrz pan  Cousin przesłał pi&mo dc 
księcia Walii, jako  Wielkiego Mistrza Wielkiej

sięć kroków za n ią  Tosio czerwony, zasapany, 
spocony, ale p rzejęty  ważnością kuracji, a w 
końcu o kilka iroków za n im  blondynek blady i 
rozwścieklony. Nie szli już ,  a raczej biegli. P rz e ­
s traszen i przechodnie  ot rorzywszy gębę, stawali 
w podziwie; je d n i  twierdzili, że to ■wyścig, d ru ­
dzy byliby szyję za to dali, że to zakład.

Tym czasem  tró jka  nasza  doleciała tak aż. 
na  ulicę Ś lepą  do m agazynu strojów damsKich 
pod czterem a poram i roku; tu  czw arta  osoba wy­
stąpiła  jeszcze jako  czynnik dzis łe jąey w naszej 
epopei. Słuszny, barczysty , brodaty mężczyzna, 
zachmurzony, w czarnym  paltocie i skrzydlatym 
kapeluszu p rzys tąp ił  nag le  do pięknej kob ie ty  i 
z n ie t t ionym  gniew em  chw ycił  j ą  za rękę.

—  A pięknie!  więc to p ra w d a ?  bilet m ię 
n ie  zawiódł, czwarta m inu t  trzy, oboje państw o 
nadzwyczaj punktualni. . .  —  i to mówiąc zwróci! 
się ku Antoniemu.

— Cóż cncesz znow u? —  syknęła  dam a —  
nie znam  tego pana, idę za spraw unkam i, te n  
jegomość, którego widzę po raz  pierwszy prze­
ś laduje mię począwszy od początku Zielonej, j e ­
stem  ci wdzięczną, że nadszedłeś.

I  to rzekłszy rezo lu tn ie  wstąpiła  do m a g a ­
zynu stro jów dam skich nie  zapom niawszy jed n ak  
wprzód trzasnąć  drzwiami tak  mocno, że ciężkie 
podwoje o szklanych grubych taflach o rrnło nie 
zmiażdżyły blondynka, który jednocześnie  w raz  
z dama wśliznął się do sklepu. Tym czasem  n a ­
chm urzony Otello s ta ra ł  się wyłuszczyć Tosiowi, 
że wyjaśnienie tej aprawy je s t  więcej ja k  po trze ­
bne.

— Niech i tak  będzie— odp ar ł  n a sz  bohater
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Loży angielskiej, w którem  zapewni' go, że spór 
dołyóhćztfsoWj polega jedyL.e nc Lieporozu1 iii* 
a iu ,  k tóre  ustać powinno dla dobra całego wol­
no m u la rs tw a /

PiŁjCZOui zułtjczojae zostało wyjaśnienie, w 
k tó r jm  Cousin przeczy, jakoby uchw ała 1877 r. 
uznaw ała  ateizub albo m ate /ja liz rn ,  i żeby n i9 w 
jz&nkołw iek na iuszone  zosta ły  główne podstawy 
związku wolnoHiularzy. F rancuscy  wólnomularze 
pozostali takimi, jak im i byli i dawniej tj. związ­
kiem tolerancyjnym , k tóry szanuje  religijne i po­
lityczne przekonania  swych człon ów, pracuje  nad  
m ora lńem  i in te lek tua lnem  udoskonaleniem dla 
dobra i zbawienia ludzkości i w tym eelu wy­
m ag a  od tych, k tórych przyjmuje do swego g ro­
na , aby poczuciem honoru, czystością charak teru  
i miłością ludzkości, pomagali skutecznie w pracy 
około dzieła postępu i cywilizacji.

Na pismo to odpowiedział z poleeenia księ­
cia Walii wielki sekretarz , pułkownik S had w tl l
H . Clerke w piśmie doręczonem 12 s tycznia br. 
p a n u  Cousin tej treści, że W ielka Loża nie 
przypuszczała  nigdy, iż „Wielki Wschód® uznaje 
ateizrn i m aterjalizm, Ale W. L oża angielska 
t rzym a się sta le  zasady*  źe wiara w Boga je s t  
g łów ną podstaw ą każdego prawego i prawdziwe­
go wolnomularza, bez której żadne stowarzysze­
nie  n ie  może utrzymywać, iz opiera się na  po­
daniach  i ustaw ach prawdziwego, s tarego  wolno­
m ulars tw a. Podstaw a ta , zdaje się, przez „W. 
Wschód® francuski dotąd uznaną nie została. W 
takich w arunkach  Jego  król. Wysokość oświad­
cza, że jako  Wielki Mistrz zjednoczonej W. L o­
ży angielskiej, nie może żądać od związku, ażeby 
tenfce cofnął daw ną swoją ucLwałą, czem przy­
czyniłby cię do obalenia  tego, co wolaomularze 
angielscy  cd najdaw niejszych czasów uznają  za 
p ierwszy i. główny warunek egzystencji wolno­
m ulars tw a.

Odpowiedź ta  wywołała n a  zebraniu najw yż­
szej rady „W. Wschodu®, odbytem d. 26 sty- 
oznia, nadzwyczaj ożywioną dyskusję i Loża p a ­
ryska czuje się tara oświadczeniem mocno d o ­
tkn ię tą .  Rada je s t  przekonana, że w olnom ular­
stwo nie je s t  żadną religją, a jego ustaw y nie 
zaw ierają  nic o wierze i żadnych doktrynach, 
przeciwnie, pozostawiała zupełną swobodę p rze ­
konania i nie wykluczają nikogo z powodu jego 
re lig ijnych wierzeń.

R ada  tedy postanowiła ogłosić publicznie 
odpowiedź W. Loży angielskiej i odwołać się do 
'r szy iik ich  związków wolnomularskich całego 
św ia ta ,  celem ostatecznego rozstrzygnięcia  tego 
sporu . W. Loża zaś zam ierza kwestję tę wyto­
czyć na  wielkiem zgromadzeniu ludowem, m ają-  
eem się odbyć w Londynie.

lecz przedewszystkiem je s tem  zgrzany s tać  nie 
m ogę, idąc możemy mówić dalej.

—  Panie ,  —  począł Otello —  w strząsając 
brodą, —- je s tem  Grzmoeki a kobieta, którą  pan 
ścigałeś, je s t  panią  Grzinoeką, moją żoną, rozu­
m iesz pan, mują żoną 1

—  Bardzo mi p izy jem nie  poznać bąknął To- 
sio, lecz jeżcl* łaska , nie zwalniajmy kroku, j e ­
s tem  spocony...

—  Nie zdziwi to więc p ana  wcale, c iągnął 
dalej brodacz, —  że nie pozwolę pierwszemu 
lepszem u bezkarnie  napastow ać  mojej żony zwła- 
sacza, że m am dowody iż to nie pierwszy raz  się 
dzieje.

— Ależ panie, proszę wierzyć...
—  Nie zapieraj się pan  n a  próżno, — wiem 

w szystko, słyszysz pan, wiem w szyb tko!
Nie pozostaje ci więc nic innego teraz j a t »

d ać  mi swą kar tę  i adres.
—  Nudzisz mię pan, do stu  d jab łów ! oto

k a r t a  a ponieważ powoli chodz isz ,  więe pozwól, 
Że cię pożegnam.

—  Uniżony.
—  Posłyszysz pan o mnie jeszcze... zagrzm ia ła  

broda.
Tosio nie s łuchał już dalszych słów, lecz 

aac isn ąw szy  lepiej c y h n a c r ,  p igonił p rzez K ap i­
tu lną , Białą, Św iętego  Macieja, skręcił n a  Sze­
r o k ą ,  z tam tąd  n a  D ługą i nie spostrzeg ł  się
j a k im  sposobem wrócił znów niedaleko m ag a ­
zynu  strojów dam skich  pod „czterem a porami 
roku®.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K M 6 N I K A
Vv stanie zdrowi* dra/Wł. Niegolewskiego j a z  do­

noszą dnia 2r" b. m. nie zasz ła  żadne zmiana. Stan 
ciągle niebezpieczny. Chory i jego rodzina zewsząd 
odbierają dowody współczucia.

Rezygnacja Dra Cz/żewięża z wieeprezydentnry 
rn. Lwowa, wniesione jak  wiadomo przed kilku j e ­
szcze tygodniami z powodu nieporozumień przy li­
ch walaniu reorganizacji magistratu, została onegdaj 
p r z y j ę t ą  na poufnein posiedzeniu R id y  miej 
skiej. Z  ubolewaniem zapisujemy ten fakt* gdyż 
zarząd miasta traci  przez to jednę z najdzielniej­
szych sił.

Na tem samem pogiedzeniu uchwalono emery­
towanie urzędników : .Gucklera, kdamka, Mochnac- i 
kiego i Kasaraby.

Prezentę na gr. kat. probostwo w Ubjnin, o- 
trzymał ks. Ju ljan  Żeiski, a w Opryszowcach ks. 
Teodor Rosiewicz.

Dobra na sprzedaż. Dnia 24go marca b r. od­
będzie się w trybunał ■ kołowyjskim licytacja ma­
jątku C z e r e  m c h ó w ,  ocenionego na 57.700 złr., 
a dnia 8go kwietnia w trybunale Rzetzowskim li­
cytacja majątku S z k l a r y ,  oszacowanego na
50.000 złr.

t  Adam Habdank Kołaczkowski, b. właściciel dób/ 
zmarł we Lwowie licząc la t  86.

W  Brzeianach onegdaj odebrał sobie ży ­
cie wystrzałem z rewolweru Herites, porucznik 55 
pułku piechoty; powodem samobójstwa była nie­
szczęśliwa miłość.

Z Paryża donoszą: U m arła  tu Anna lir. Mni­
szek, z domu Potocka.

Romans w wozie piekarskim. Na wsi najulubień- 
szem miejscem dla kochanków są jak  wiadomo, wo­
niejące i togi świeżego siana. Inaczej w mieście. 
Tn przysięgi mitośne indowego Eomea niejednokro­
tnie obijać się muszą o ru le ty  zwalonych domów,
0 śmietniki podwórzowe, a nawet o sklepienia Peł- 
twi. Żeby kto .jednak romansował w wozie p iekar­
skim, to ytt2 chyba całkiem nowe. A  jednak tak 
było. Onegdaj woźniea .jednego z tutejszych pieka­
rzy, jadąc ulicami spotkał niespodziewanie dawną 
swą kochankę z rodźinąoj wioski. Serce zabiło mu 
jak  młotom. Przypomniał sobie dawne czasy i wo­
niejące siano . Ale cóż robić? Siana niema, rada w 
radi i wpakował swoją b gaankę do Wuza na ehleb. 
7j tym drogim ciężarem wyjechał aż pod wysoki 
Namik. Tu zeskoczył z kozła i wpakowawszy się 
również do woza usiadł sobie, żeby swobodnie po­
gawędzić o dawnej miłości. Całkiem niepotrzebnie 
całą tę scenę widział policjant, rozumiejący się ty ­
le na miłości, co ślepy na barwach. Podszedł vcjęc 
cicho do woza, nagle zamknął wieko na zasuwkę, 
wskoczył na kozioł i — jazda do policji.

Ciekawi tylko jesteśmy, za jakie przekrocze­
nie odpowiadać będzie nieszczęsny Romeo ?

Jeden z wielu. Onegdaj wieczorem na placn 
Gołuchowskich, kilkanaście osób było świadkami 
następującej sceny. Do pewnego młodzieńca zbliża 
się nie młoda już kobieta, a chwytając go za koł­
nierz wola: „Ach f znalazłam cię nareszcie, oddaj 
mi moje p i e n i ą d z e N a c z e p i o n y  zmieszał się, a 
zarazem czynił usiłowania do ucieczki, lecz kobie­
ta  nie pnszczŁła go, wzywając pomocy przecho­
dniów. Kobieta oskarżała młodego człowieka, iż ją 
oszukiwał, obieeując się ożenić, a  kiedy wyłudził 
od niej oszczędności wynoszące około 50 złr. zniki 
bez wieści. Dopiero przypadek posłużył, iż ex-na- 
rzeczonbgo odnalazła. Ostatecznie zajście przybiało 
takie rozmiary, że kobieta dała w twarz młodzień­
cowi i... od pretensji odstąpiła.

Znowu bójka. Wczoraj o godzinie 12 w potu 
dnie zajadłą walkę toczyły żebraczki siedzące pod 
kościołem NPMurji Śnieżnej, z dziadami. Powodem 
walki były miejsca, które baby dziadom zabrały. 
W  bitwie tej użyto oprócz garnków i kijów, także
1 kamieni. Jeden z walecznych dziadów jes t  nie- 
Lezpieeznie zraniony.

Zmiany w notarjaeie. W iener Z tg. donosi: K ie­
rownik ministerstwa sprawiedliwości pan minister 
dr. P rażak  pozwolił przenieść się notarjaszowi w 
Żywcu, Teofilowi Ohwalibogowi do Wojnicza, a no- 
u r ju szow i w Wojniczu, Bronisławowi Sądeckiemu, 
do Żywca.

Po przedstawieniu „Konrada® w piątek liczne 
grono krakowskich i warszawskich gości, oraz bli­
skich przyjaciół kompozytora, podejmowało go w 
hotelu europejskim. W  ścisłem choć licznem tem 
kółku toastowano na cześć m aestra  wierszem i pro­
zą i bawiono się ochoczo do późna w nocy.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa politech­
nicznego odbędzie się w sobotę, 2 8  b, m ó godzi­
nie 6 wieczorem w sa l i• rysunkowej' mujśkiegć mu 
zeum przemysłowego w ra tu sza /  N a  porządku dzien­
nym : 1) Wykład prof. J .  Bykowskiego • „O syste­
mach eksploatacji dróg żelaznych®. 2) Wnioski.

P o M y  nauczych y  ludowych. Gtaęgowtr R ada 
bŻKolna w Samborze ogłasza konkun na posadg jnło • 
dszego nauczyciela przy szkole 2-kl. w Biskowicacii 
z płacą 240 ; w Dcroźowio z płacą 400 i pomie­
szkaniem; w Bylinie, p y l ic a c h , Humibńou, Kulcżj> 
eacli, Mistkowicsch, Rajtarowicacfi. Rogoźnie i Wo- 
łoszczy z płacą 300 złr. i pomieszkaniem; w 
szkołach filjalnych: w Błlińce, Bykowie, Ortynjft&eh'* 
Tatarach, TorLannwieaeh i  Zarajskn z płacą 250 
złr. i pomieszkaniem ; w Turzen. z płacą aOO złr. 
i pomieszkaniem; w Grodowcueh, Str.aszewicach i 
Strzelbicach z płacą 300 złr .  i welnem pomieszka­
niem ; w Kopiowie i LaszKacb murowanych z płacą 
250 złr. i pomieszkaniem, Termin podań do koóc*,. 
marca.

Sk*rfi. W  dobrach Nakle, w g u oera j i , labelskiej,
£ znaleziono w tych dniach prpiery, według których 

we wskazanem miejseu ma być zamurowany sk a r­
biec dawnych właścicieli tycoże dóbr lir. B., o mia­
nowicie srebrna Waza z dziesięcioma tysiącami du­
katów. Właściciel dóbr p, Z. waha się z rozpoczę­
ciem poszukiwań, gdyz mur w miejsęu wskasanem 
jes t  tego rodzajn, że z rozwaleniem go mogłoby7 
nastąpić osłabienie lub zwalenie kilku ścian.

Dobroczynność w Warszav le. Niezamożni sta 
denci uniwersytetu warszawskiego, otrzymali pofea 
źny zasiłek z baki urządzonego na ich korzyść w 
resu/sie kupieckiej. Na czysto, po odtrąceniu wszel­
kich kosztów7, wpłynęło im z tego źródła 1.7.81 rs. 
15 kop. W  ogóle wszystkie zabawy urządzone w 
tegorocznym sezonie na cele filantropijne lub doty­
cząca ogólnego dobra, powiodły się i powodzą wciąż 
świetnie.

Brody 26. lutego. Pospieszam donieść wara & 
tragi-komicznym fakcie, który zdarzył się przy wy­
borach do tatejszej Izby handlowo - przemysłowej, 
a który sam jeden powinien wystarczyć do obale­
nia dotychczasowej ordynacji wyborczej. Oto is tn ie­
je  w Brodach pewien faktor, który od wiek. la t  
żyje wyłącznie z agitacji wyborczej. Liche to indy­
widuum pobierało zawsze i przy wszystkich wybo­
rach formalny haracz od kandydatów, nie zd radza­
jąc  pizy tem żadnej innej ambicji, jak zebranie 
jak  najwięcej pieniędzy, chociażby przy tej roboćie 
wypadło parę lazy  zlecieć ze schodów, lub p rze­
siedzieć się w kozie. Tym razem stało się inaczej. 
F ak to r  ów bowiem zebrawszy z polecenia pewnego 
kandydata znaczną iloić głosów, wziął nogle na 
ambicję i wybiał sam siebie. F ak t  ten zdaje Kte 
nie potrzebuje dalszej ilustracji

O odkryciach aroheologicznyoh. Świeżo doniosły 
dzienniki o odkryciach archeologicznych w Serecie 
na Bukowinie. Nadmienić trzeba, że nie P  Gttiw 
ther, lecz S. Józef  Gntter, emerytowany ck. kapi­
tan, kawaler kilku orderów, jako ze Strony wydziału 
krajowego bukowińskiego mianowany konserwator 
stavożytnyih przedmiotów na Bnkowinio dla tam ­
tejszego muzeum owe odkrycia uskutecznił J e s t  
on pierwszym założycielem owego Muzeum i już od 
28 la t  skwapliwie starożytności zbiera. Zasługuje 

* on toż na  powszechne uznanie za swe niestrudzo­
ne w tym zawodzie p/ace.

Z  w i e k u  k a m i e u n e g o  znalazł on w Bi­
recie dwie siekiery kamienne, dwą noże ofiarne z 
krzemienia, zęby przedpotopowych zwierząt, koń- 
czaty kawał rogu jełeniego, nogę g>imaną w kupie 
popiołu i węgli, przytem glinkowatyćh naczyń cze­
repy z prasowanej ziemi czarnej, wewnątrz i ze ­
wnątrz grubo gliną powleczonych, lecz bardzo, nie- 
foremnych.

Z w i e k u  b r o n z o w e g o  znaleziono popiel­
nice z mnlislej gliny, popiołem nap e łn io n e /a  ota 
czające Lilka małych garnków glinkowatyeh, za­
wierających w sobie ciemną, gęstą  i lipką masę, 
ciężarki do sieci na ryby, figurki gliniane, igły z 
ości ryb. rybie szczęki na k sz ta ł t  pił, i inąe.

Z w i e k ó w  historycznych znaleziono żelązne 
ostrogi, groty strzał,  rohatyny, włócznie, szelki do 
kołczanów, kotwice małe, machiny do dawania h a ­
seł, tręzle, podkowy, noże, tarabaoy, kusze, ja ta -  
gauy, czasze pozłacane, sztucznie wykonane ostro­
gi z brouzu, wielki sygnet srebrny z rytowanym 
herbem przedstawiającym ramię w pancerzu z g e r­
mańskim mieczem w górę dźwignionym; srebrny 
pierścień z herbem przedstawiającym czteiy s t/za -  
laini rozdzielone półksiężyce, pierścień nuedziary z 
herbem trudnym jnż dziś do odgadnięcia. HochstSt-
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te r  i Śaeken dowodną, że w wieku bronzowyir w 
Serecie był em ętarz dla popielnic, i że w wiekach 
historycznych okolice lego m iasta służyły za arenę 
walk o Huanam i, później zaś z T ataram i. W Śe- 
■eeis istn ia ł zamek obronny z wałami ziemnemi —  

dziś ruina.
Koncert muzyki wojskowej 9go pułku br. Paeke- 

nyj odbędzie się w niedziele dnia 1 m arca w sali 
Tow arzystw a gimnastycznego „Sokół" przy ulicy 
JZimorowicza. Dochód przeznaczony na pomnożenie 
funduszu budowy własnego gmachu Towarzystwa. 
Ponieważ koacerta  muzyki te j, kierowane przez p. 
M aurycego Palla , a urządzone przez Towarzystwo 
„Sokół" na eel powyższy, udawały się ta k  św ie t­
nie w czasie karnaw ału — to sądzimy, że w obec­
nej porze postu muszą się spodziewać ja k  najlep­
szego sukcesu. Program  wypełniają klasyczne n- 
tw ory Schumanna, Brahm sa, Gounoda — obok naj­
nowszych utworów S traussa tudzież Żeleńskiego. 
Żeleński, jak  się dowiadujemy, przyrzekł przybyć 
na koncert ten, ażeby być obecnym przy wykona­
niu swego utworu w „T atrach". Prócz tego —  na 
wielostronne żądanie —  wykona p. P a ll oryginalną 
hum orystyczną transkrypcję O chsa , w której pieśń 
ludowa: „Es kommt ein Yogel geflogen" przepro­
wadzoną je s t w stylu mistrzów j a k : Bach, Heyden, 
M ozart, S tra u ss , Y erd i, Gouuod, W agner, Betho- 
ven, Mendelson, Schumann, Brahm s i Mayerbeer.

Z Bukowiny donos: czernowieeka Gard. PolsJcar.‘ 
Okropne morderstwo popełniono 16 bm. we wsi 
Zamoście powiatu wyżuickiego. Pomiędzy dwoma 
braćmi, włościanami Osowskimi, is tn ia ł od dłuższe­
go czasu spór o podział ojcowizny. S tarszy  brat, 
P io tr, był żonatym, jednakże wskutek złego pro­
wadzenia się małżonki, nie m ieszkał z nią razem. 
Spory wywoływały częste bójki w karczm ie, w koń­
cu zaś b ra t młodszy, 19 letni Je rzy  Osowski po­
stanow ił wspólnie z rozw iązłą Dratową zamordować 
znienawidzonego P io tra , a gdy ten 16. bm. w n ie ­
trzeźwym  stanie powróeił do down, napadli nań i 
kilku uderzeniami siekiery połamali mu tak  że­
b ra . że śmierć nastąpiła  natychm iast, Trupa ukryli 
zł( czyńcy w pobliskich krzakach, gdzie go tegoż 
dnia przypadkowo znaleziono. Sprawey, wyśledzeni 
przez żandarm erję, przyznali się do popełnionej 
zbrodni. —- Żaudarm erja odkryła w Spasce obok 
M ichalcza zorganizowaną szajkę kłusowników, k tó­
rzy  pod wodzą Kością Strntyńskiego, tam tejszego 
gospodarza, prowadzili system atyczne rzemiosło wy­
k radan ia  zwierzyny z okolicznych lasów, i całemi 
fu rrm i dostarczali ją  żydom czerniowieekim.

Wulkan w Rossji. „Nowosti" dorosza z smoleń­
skiej gubernji z m iasta Je ln ia :  „12 w iorst od na­
szego m iasta we wsi Jouina, należącej do generała 
Thielaua, utw orzył się wulkan, ju ż  od lO la tś u ie g  
nie trzym a się tej góry, a w ostatnich trzech la ­
tach  zauważano często wznoszący się dym i sły­
szano jak ieś podziemne grzmoty. Obecnie bucha z 
góry ogień, a naokoło leżą wyrzueoue kamienie, 
piasek, odłamy żelaza węgle itp. P a l wbity w gó­
rę  zwęglił się w kilku minutach. Na około tego 
wnlkanu rośnie bujna traw a, k tórą pasie się bydło. 
Podobne zjawisko zauważano także na górze we 
wsi D ubasiszcze po drngiej stronie m iasta J e l ­
n i a " . —  Nowsze badania przekonafjr, że to nie 
wulkan, ale gorejące pokłady węgla

Także piekielna machina A m erykanin Garder, 
wynalazł eleKtryczny aparat, za pomocą któ,ego 
g ra  naiaz na 12 fortepianach.

Statystyka Rossji. Według ostatnich obliczeń, 
posiada JEtesja earopejska 77,869.521 mieszkańców, 
a w tej liczbie 88,651.977 mężczyzn, a 39,277.544 
kobiet, ż  doliczeniem guberuij azjatyckich liczba 
mieszkańców wynosi 102 miljouów. N ajliczniejszą 
ludność 2,740.953, ma gubernja W iatka, najmniej 
zaludnioną je s t  gabernja Ołnuecka, licząca 427.328 
mieszkańców. N ajgęstsze zaludnienie ma gubernja 
moskiewska 73.1 mieszkańców na kw adratow ą wior­
stę. N ajrzadziej zaludnioną jest gubernja astrachań ­
ska , licząca tylko 0.4 mieszkańców na w iorstę kw. 
W  roku 1882 liczono w Rossji 3,904.577 urodzin, 
3,033.569 wypadków śmierci, a 716.247 ślubów.

Strachy. P rzed  kilkunastu dniami do jednego 
z nowobudowanych domów w K aliszu, sprow adził 
się p. Y. W pierwszy poniedziałek po wyprowa- 
dzeniu się, o samej północy usłyszał on dźwięk 
szkła tłuczonego w przyległym  pokoju. Z erw ał się 
więc z łóżka, zapalił świecę i u jrza ł potłuczone 
szklanki, które stały  na stole przy ścianie. Lecz 
przypisał to zwykłemu przypadkowi i udał się na 
spoczynek, lecz gdy ua drugi i trzec i poniedziałaz 
powtórzyła sie taż  lam a historja, zawsze o półno­

cy, lokator następnego poniedziałku urządził na du­
cha zasadzkę. Schwytania i zdemaskowania „ s tra ­
cha" podjął się jeden z jego znajomych, który w 
oznaczonym dniu nloKował się w owjm pokoju z 
mocnein postanowieniem docieczenia przyczyny owej 
niewidzialnej siły, p ła tającej figle. Uderzyła jednak 
l2 ta  i Lsza godzina, a duch nie zjaw ił się, pan Y. 
więc w stał z k rzesła  i szedł do drugiego pokoju, 
gdy w te j samej chwili rozległ się za  uim łoskot 
i brzęk spadających naczyń. Aczkolwiek odważny, 
przeraziło  go co nieco, tern więcej, że nie mógł 
dojść przyczyny tego zjawiska. Zeszłego ponie­
działku figlarz duch pozostawił mieszkańców w spo­
koju, lecz nie na aługo, gdyż onazało się. iż zmie­
nił dzień swoich peregrynacji z  poniedziałku na 
w torek. P an  Y. nie opuszcza jednak placu boju z 
niewidzialnym nieprzyjacielem,.. Bajeczkę tę opo­
wiada K a lism n in .

Eksplozja w fabryoe. W  fabryce świec p. D u­
rand w Geutilły, usłyszeli .nagle robotnicy silny 
wybuch z  prawego skrzydła. Po chwili cały dzie­
dziniec pokrył się dymem. Eksplozja nastąp iła  z 
niewiadomej' przyczyny. T izej robotnicy zajęci w 
tyra budynku zginęli bez śladu.

Pomnik Waszyngtona odsłonięty został uroczy­
ście w W aszyngtonie 21. b. m. Mimo niesprzyja­
jącej pogody zebrał się na tę  uroczystość Ogromny 
tłum ludzi. D la utrzym ania porządku wyruszyło 
6 000 żołnierzy pod dowództwem generała  Sheri- 
dana. P ierw szą mowę wypowiedział senator Sher- 
man, drugą inżynier Casey, który wykończył bn- 
dowę pomnika. Pomnik u? kształcie obelisku je s t 
najwyższym na swiecie, ma bowiem 555 stóp wy­
sokości. Podstaw a ma 550 stóp w kw adracie. K a ­
mień węgielny położony zustał 4. lipca 1848. B u ­
dowa wymagała 82.000 ton granitu  i kosztow ała
1.187.000 dolarów. W °w nątrz znajdują się żelazne 
seliody i winda pędzona parą. Z e  szczytu widać o- 
kolicę na 20 mil naokoło.

Bjornstjoine Bjórnson, znakomity pisarz szw edz­
ki ciągle jeszcze je s t  chory i według zalecenia le ­
karzy  musi przebyć całe la to  w Tyrolu lub Szwaj- 
carji, poezem, jeżeli kuracja się powiedzie, zam ie­
rza  powrócić do Paryża.

Produkcja win we Francji w coraz sztuczniejszy 
odbywa się sposób. Rok rocznie wzmaga się import 
suszonych winogron do E ra w ji, z których fabryku­
ją  tam  wino. Oto dały podane przez prof. Aime- 
G e ra rd : Winogrona suszone sp”owadzan9 głównie 
z Grecji (.Koryntu) : Mniejszej Azji (Thyra). W  r. 
1880 przywieziono suszonych winogron 68.789.839 
kgm., z Których pewna część naturalnie została 
spożyta natychm iast, resz ta  zaś posłużyła do wy­
robu tz. vius de cuupage.

Precz z gorsetami. Jeden  ze znanych lekarzy 
warszaw skich pisze dzieło ped tytułem  „G orset i 
jego zgubny wpływ na organizm  ludzki". P raca  ta  
wyczerpująco trak tu je  o szkodach, jak ie  powoduje 
używanie żelaznego pancerza, k tóry  moda i... ko- 
k ie terja  ze szkodą dla zdrowia wprowadziły w po­
wszechne użycie. K ilkanaście ilustracyj dopełnia 
eałości tej pracy.

RaDort Dolieyjny. Skradziono panu W itoldowi 
W. z otw artego pokoju pod 1, 7, ulica Majerowska 
czarny sukienny surdut z znakiem firmy kraw ca 
Abrysowskiego i Klimowicza, a dzień przedtem  no­
wy czarny frak  i takąż kam izelkę. Hermauowi W . 
z zamkniętego strychu pod 1 9, plac Gołuchowskich, 
bieliznę znaczoną H . W., M. W. i A. W.

Zgubiono: D aniel K ron 4 skorki surowe z
nurnów w artości 6 z łr. na ulicy Żółkiew skiej. — 
M arja Myszak sługa, k a rtk i zastaw nicze.

Teatr, literatura i sztuka
(W. B.) Opera. We czw artek 26 bm. dano po 

raz pierwszy długo oczekiwanego i z w ielką s ta ­
rannością przedstawionego „K onrada W allenroda" 
Żeleńskiego. Zainteresow anie się ogólne było w iel­
kie dla kompozytora, o którym wiedziano, że dłngo 
pracował nad dziełem, i ze dla godnego jego sp ra ­
cowania przeszedł wszelkie możliwe nauki, wszelką 
teorję posiadł, i gruntownie ją w sobie prze traw ił. 
Zainteresow anie się dla dzieła p. Żeleńskiego było 
tem większe ze strony specjalistów w muzyce, ile 
że znają go nie od dzisiaj z dzieł koncertowyeh 
poważnego zakroju, którem i wvrobił sobie już s ta ­
łą  reputację w całym świacie muzycznym jako je ­
den z pierwszych współczesnych kompozytorów. I  
rzeczywiście, znać po te j pierwszej jego operze

przedewszystkiem  kompozytora wysoce uczonego, 
ale zarazem  czuć, że poie jego dotychczasowej 
działalności było podium koncertowe. Jeże li zatem  
cokolwiek się znalazło, eo niektóre partje  dzieła 
mniej interesującem i czyni dla szerszej publiczno­
ści,, to nie co innego je s t tem u przyczyną, jak  ta  
okoliczność, że au tor po raz pierwszy ze sceną .aa  
do czynienia. I  my też tylko ze stanowiska te a ­
tralności ocenimj dzieło, bo ostatecznie to tylko 
decyduje o utrzym aniu się dzieła na scenie przez 
czas dłuższy.

W pierwszym akcio znać też tę koncertowość 
kompozycji najbardziej. W stęp przypominający cha­
rakterem  wstęp dG Eausta, przechodzi w prześlicz­
ną kantilenę i stopniowo ożywia s ię , przechodząc 
do ustępu fugowego. N astępuje jako dalsza część 
tego numeru chór męzki z bardzo śpiewuen pro­
wadzeniem głosów, wymagającem solowego .niemal 
od chórzystów w ykształcenia. Cały ten pierwszy 
nnmer je s t w zupełności prawie oratoryczny, choć 
pięknie i znakomicie obrobiony. T rzykrotny tylko 
wykrzyknik: „Alf" nie zrobił nam dobrego w raże­
nia, gdyż niebyliśmy nań dostatecznie muzyką przy­
gotowani. Wychodzi H alban, biadujący na niedolę 
Litwy. Tu zaczyna muzyka staw ać się bardziej d ra ­
m atyczną ; stopniowanie wyborne w śpiewie U alba- 
na, od kontemplacji do postanow ienia, śliczuie 
je s t oddane. Budzi się w nim piekielna myśl zem ­
sty  nad zakonem za jakąkolw iek cenę. a przyszły 
wykonawca te j myśii, Alf, z jaw ia . się na scenie i 
po pasowaniu sam ze sobą, jest gotów dla zemsty 
poświęcić żonę i spokój Uomcwy, Stopniowanie u- 
czuc miotających przyszłym W allenrodem je s t pysz­
nie oddane. Następuje nąjdram atyczniejszy ustęp 
1 aktu, duet z Aldoną, do głębi słuchacza poru­
szający, Na zemdleniu Aldony kończyć się powi­
nien akt, gdvż następny chór żeński nietylko psuje 
efekt duetu, ale nadto zmusza Aldonę do niepotrzeb­
nego mdlenia po raz drugi.

A kt drugi je»t koroną opery, a je s t nią nie 
ezem innem, jak  dram atycznością muzyki. Wstępny 
chór męzki, prześliczny przypomina stary  sty l ko 
ścielny : główną w nim rolę g r a j o r g a n y ; tak  za­
czyna się obiór m istrza. Wśród tego występuje 
przebrana Aldona i śpiewa z WaUenrodem duet. 
należący do najefektowniejszych w operze, którego 
szczególniej alłegrowy u“tęp w E mol. („Śmierć ty l­
ko może połączyć nas") głębokie spraw ia w rażenie. 
Tu wyśmienici© zespolił antor głęboką uczoność z 
efektem scenicznym, a niemniej to samo powiedzieć 
można o następującym, naszem zdaniem najpiękniej­
szym numerze opery, kw artecie. A kt kończy en­
semble o tempie marszowym, pompatyczny, przy­
pominający najefektowniejsze finały M eyerbeera i 
W agnera z wielkim efektem stopniowany.

A k t trzeci, uczta, w niej chór generalny o 
tempie wałcowem nie wydaje się nam stosownym. 
K rzyżak jakiego my znamy, miał dw>e ostateczno­
ści w życiu: albo modlił się, albo szalał az do w y­
uzdania. Taka uczta, to istna bachanalja, potrzeba 
do niej użyć najjaskraw szego św iatła i cienia, do 
jakiego muzyka jo st zdolna. Z  produkcyj trubadn- 
rów szczególniej druga piękna jak niemniej śpKw 
H albana. Kulminacyjnym punktem powinna być na- 
stępnjąca ballada A lpuhary, ta  jednak choć je s t 
dość dram atyczną, nie spraw iła efektu; war toby 
poprosić kompozytora o napisanie in n e j; wszak to 
je s t punkt zwrotny całej akcji i ten  ustęp najpa- 
miętniejszym pozostać powinien w uchu słuchacza 
po wyjściu z przedstaw ienia.

Z  ak tu  czwartego pierw sza odsłona, sąd, wy­
bornie je s t zaczętą przez oskarżyciela, areykomtu- 
ra , ale zakończenie te j sceny nie zadaw alnia, ja k ­
by zebranie krzyżaków nie dość oddziaływało na 
oskarżen ie ; to je s t powodem, że po te 5 scenie słu ­
chacz zostaje zimnym, a tego zimna nie może już 
nawot rozpędzić cała ostatn ia odsłona, w której 
przy innych okolicznościach pieśń z wieży (Któż 
me westchnienia) przeplatana ze znaną nótą „Świę­
ty  Boże" nie opisane zrooilaby w rażenie

Kończy się opera efektownym i dość drama 
tycznym tercetem . W  ogóle je s t  W allenrod dziełem 
głębokiej nauki, wysokiego talentu  twórczego, lecz 
aby się u trzym ał na scenie, musi być w wielu m iej­
scach skróconym , mianowicie w przegrywkaek 
niektórych z gruntu  przerobionym. O wykonaniu, 
w ogólności starannem , późnie’ pomówimy.

Drugi i trreoi koncert hr. Ziem ego zgromadził, 
równie jak pierwszy doborową i liczną publioz“o*4. 
O drugim wspominamy tylko pobieżnie, bo wszelka  
recenzja bylabj już śpóźninną, a grą konoertanta 
scharakteryzowaliśm y już po pierwszym  jego wy­
stępie. Godzi się  tylko zanotować, że  aa koneersl*
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tym  wywoiał wielkie w rażenie głos pani Poż., k tó ­
r a  w trudnej a rji w ykazała isto tn ie zadziw iającą 
obszeraośc skali i zacliw jcila wszystkich sym patycz­
nym i rutynowanym głosem. Z  utworów wykonynych 
przez hr. Z ., na 3 koncercie zaimponował „Erlkonig" 
w układzie L isz ta . Niemniej zajm ującą była tran s- 
krypcja L isz ta  przez pp. Zichy ego i Ludwika Mar­
ka trzem a rekam i oddana, po której młodzież aka­
demicka hrabiem u Z. wręczyła przepyszny wieniec 
z odpowiedniemi napisami.

Panna P. w ostatniej chwili uproszona do z a ­
stąpienia w wokalnych numerach przeszkodzoną pa­
nią  ś . bardzo się podobała, » rzęsistem i oklaskam i 
powitano artysto-skrzypka z W arszaw y p W łady­
sław a Górskiego, k tóry  nadprogramowo dodał m a­
zurek  sielankowy H enryka W ieniawskiego. H r. Z i- 
ch j wyjechał onegdaj do K rakow a i wystąpi tam  
dw a razy.

Benefis p. Żelazowskiego zapowiedziany na wczo­
ra j, odbędzie się stanowczo we środę 4. marca. 
W ystawioną zostanie komedja JDumasowska „K ean."

Marcelina Kochańska po 6 obowiązkowych wy­
stępach w Lizbonie zaproszoną zostaU  jeszcze na 
cztery  dalsze, podczas których publiczność niesły­
chane je j roniła owacje. P rzed  odjazdem swoim 
zaproszona została a rty stka  na wieczór do króla, 
gdzie śpiew ała kilka pieśni i na żądanie króla za ­
g ra ła  także na fortepianie. Z Lizbony udaje się 
Oua na 8 występów do M adryta a ztsimtąd doWie- 
dnia, gdzie wystąpi w operze 4 razy.

W  Warszawie odegraną zostanie niedługo sen­
sacyjna kumedja Kaz. Zalewskiego „Friebe*.

W  Medjolanie przygotowują w L a  S ta ła  balet 
„M ałgosia" ułożony przez autoiów „Exeelsior“ i 
operę Ponchiellego „Marion Delorm e".

Sonnenthal je s t już w Ameryce i wystąpi d. 
‘9 m arca w Thalia T heater w New-Yorku. A rtysta  
oświadczył chęć swoją wystąpienia razem z Edw i­
nem Bootkem w „O tellu" na co a rty s ta  am erykań­
ski z pewnością przystanie,

W  Eden-Theaire przedstawiono 23go bm. nowy 
bale t trzyaktow y p. t . : „Messalina* z ogromną wy­
staw ą. B alet ten , układu p. D anesi, z muzyką Gia- 
łiu irta  dzie’i się na 7 obrazów i je s t rodzajem 
„tańczonej trag ed ji1-. Oto jego tre ść : Obraz pierw ­
szy: K laudjnsz zostaje cesarzem ; obraz d ru g i: Cyrk 
rzym ski ze wszystkiemi igrzyskam i, a naw et walką 
g lad ja to rów : obraz t r z e c i . Bndoar Messaiiny, sce­
na pomiędzy Messaliną a niewolnikiem, którego 
wybrała, a obecnie każe go prowadzić na śmierć; 
eoraz czw arty : O rgja rzymska, według obrazu Con? 
tn i a w pałaeu Luksemburskim. Tu poznaje Messa- 
lina  wyzwolcńea Silfiusa, którego zaślubia publi­
czn ie , w obrazie piątym ogrody Lncullnsa. obraz 
szó s ty : K laudjusz dowiedziawszy się o ślubie każe 
zamordować Messalinę, k tórą  jeden z żołnierzy 
przebija mieczem ; obraz siódmy: Tryumf Klaudju- 
sza i Agrypiny ua forum z perspektyw ą K apitolu. 
Tu odbywa się pochód wspaniały, który zam ykają 
ludy hołdownicze w swych kostjum ach malowni­
czych : Galowie, Numidowie, Partow ie etc. Całe 
wrażenie psuje licha muzyka; rzecz oprócz św ietnej 
wystawy ratu je  doskonały skład baletu, a zw łaszcza 
■soliści pani Cornalba, panna Laus i p. Bouesi.

H u m o r y  s t y k a .
o Kolców.

Co lepsze?
—  Co lepsze? czy z posagiem s ta ra ?  —  Ja n

mnie pyta — 
Czyli młoda i piękna, ale bez pieniędzy?

Wolę sta rą , bo kiedy wyciągnie kopyta,
Z  młodą się ożenić mogę jaknajprędzej.

Zbyt wymagająca córka.
Ach mamo, wyczytałam, źe na Nowosena- 

to rsk iej można knpić małpkę, moja droga mamusiu, 
niech mi mama kUDi!

—  Moja duszko, masz męża, to ci powinien 
w ystarczyć!

Najłatwiejszy sposób znajomości.
—  Z daje rui się, ź* mam przyjemnoć panią 

IBB.ftĆ.
N ie przypominam sobie.

— W  zeszłym roku ustąpiłem  pani m iejsca w 
tramwaju

Z  K u rjera  Świątecznego.
Na prelekcji Brandesaj*f '0. -jfe
Salonowiec Kocio. W iesz co, wynośmy się

ztąd.
Salonowiec Fredzio. A  ma się rozum ieć! ja  

myślałam, że to będzie coś w rodzaju Cum berlaude.
W  handelku.
— S łucha j: jedź do B erlina, tam  ja k  powia­

dają, doktor Sznap posiada radykalny środek ua 
usuwanie czerwoności z nosa.

—  Nie głupim, —  jeszcze czego! płacić za 
pozbyeie się tego, co mnie tyle pieniędzy ko­
sztowało ?

Na ślizgawce.
Mama do córeczki, k tóra upadła na lód jak  

długa. Czyś sobie co s tłu k ła?
Córeczka mocno zarumieniona Później mamie 

powiem.
Eoho karnawałowe
Mańka. Cóż tak  w domu s ied z isz! —  Chodź 

na miasto, przecie to karnaw ał,
Zośka. E h ! na psza tak i karnavyał! szlachty 

mało a i ta  co je s t straszn ie  goła.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego"
Wiedeń dnia 27 godzina 7 wieczór. Experie 

dla liwerunków wojskowych nad e r  uprzejmie 
przyjmowani przez pp. Smalkę, Ziemialkowskiego, 
Grocholskiego jakoteż innych delegatów pod 
wodzą p. Lewakowskicgo. Zwiedzili Zakład  kon­
fekcyjny, byli u szefa In ten d an tu ry  L aber ta .  
Widoki są dobre.

Wiedeń 27 lutego. Po załatwieniu pierwszych 
czytań, a między niemi projektu o budowie ko- 
leji Lwów-Rawa przy pomocy subwencji 900.000 
gid. ze skarbu p a ń s tw a ,  rozpoczęto jen e ra ln ą  
rozprawę n ad  budżetem. Dalszy ciąg ju tro .

Praga 27. lutego. Ustanowiona w radzie miej­
skiej komisja tio regulacji rzek' W ełtawy, uchw a­
liła wysłanie do cesarza i’ do rządu deputacji o 
subwencje 1 miljona złr. n a  roboty regulacyjne i 
rozpoczęcie ich w r. b.

Londyn 27. lutego. Wiadomości z Afganistanu 
bardzo niepokojące. Rossjanie grom adzą na  g r a ­
nicy korpus inwazyjny. Lord Dufferin nadesła ł  
tu żądanie, aby mu przysłano 20.000 ludzi po­
siłków.

Wiadomości polityczne
Warszawa 24. lutego. Za  rozmowy w języku 

polskim uczniowie są surowo karani, za książki 
polskie, czasopisma —  pociągani są do odpowie­
dzialności. Z rozporządzenia s ław etnego p. ku ra ­
to ra  nauczyciele gim nazja ln i kontrolują  uczniów 
po s tanc jach  a naw et po domach pryw atnych, w 
ognisku życia rodzmnego. Język  rosyjski, h istorja  j 
Rosji i l i te ra tu ra  rosyjska, stoją na  czele p ro ­
gram u wykładowego, podczas gdy l i te ra tu ra  pol­
ska i język polski zajmują miejsca drugorzędne, 
są to tak  nazw ane przedmioty dobrowolne i po­
zostawione do uznania  uczniów, a h is to r ja  Polski 
całkiem w program ie nie figuru)e. Można nie u- - 
mieć pisać po polsku,® można nie znać własnych 
dziejów, lecz dla pozyskania promocji koniecznie 
trzeba  mieć stopnie celujące z języka rosyjskiego 
i h is to r j i !  S tan  taki wywołuje n a tu ra lną  reakcję 
w umysłach młodzieży.

Niedawno pisałem, że S iostry miłosierdzia 
zostały  przez rząd usunięte z P o d k s ia  i z as tą ­
pione siostrami prawosławnego krzyża czerwonego. 
Szarecki te sprowadziły się do W arszawy, ale i 
tu czeka ich los niewesoły.

Z innego znowu źródła dowiaduję się, że 
rząd ma obdarować „chołmskij a rchierejski dom* 
majątkiem  ziemskim, w skład którego wejdą —  
m ajora t w gubernji siedleckiej Holsk, przestrzeni 
327 morgów 66 p. i ucząstki gruntów, rozrzucone 
po całej gabern ii  siedleckiej, w ogólnej sumie 
1,093 morgów 27 pr. Zapewne powstałe ziądl 
fundusze użyte będą n a  cele dalszego krzewienia 
prawosławia wśród Unitów podlaskich.

Wi'no 24 lutego. Do B sien . T om . donoszą; 
Odbywają się tu  obecnie odczyty popularne z ni- 
knącemi obrazami. Odczyty te, mające n a  celu 
rusyfikować ludek wileński, urządził z rozkazu 
jen e ra ł-g u b ern a to ra  Koehanowa kura to r  okręgu 
naukowego wileńskiego. Na odczyty te  wszakże 
ludek sie wcale nie ga rn ie  i p relegenci wygła- 
szają  swe wiadomości i poglądy przed  pustem i

ławkami. W kowieńskiem towarzystw ie dobro­
czynności zabronił  guberna to r  kowieńsk. je n « — 
ra ł-m a jo r  M ielnictij  mówić członKom tegoż po 
polsku. Gdy mu poufnie wytykano niestosowność 
tego rozporządzenia, powiedział z całą  szczero­
ścią co nas tępu je :

„Pojmuję w całej pełni, jako  człowieu śm ie­
szność tego zakazu, jako  urzędnik  wszakże uw a­
żam je  za konieczne*.

Logika, nie m a cc mówić, tra fna  —  a wsku­
tek tego rozporządzenia wiele osób wypisało się 
z rzeczonego towarzystwa. Innym  tow arzy­
stwom dobroczynnym nie lepiej się też wiedzie 
— bo wszędzie do nich  wciskają się Rosian.e  i 

gospodarują  po swojemu.
Wiedeń 26. lutego. W komisji budżetowej 

Izby panów sk ładał wczoraj ks. Czartoryski refe­
ra t  o projekcie do ustaw y o budynku dla g im na­
zjum na Nowem mieście w P ra d z e ;  projekt p rzy ­
ję to  bez zmiany. R eferent wniósł przy tej spo­
sobności rezolucję, ażeby wezwać rząd do wybu­
dowania w łasnycn budynków dla wszyskicn szkół 
średnich, które dotychczas wynajmowały dla s ie­
bie lokale.

Hr. Belcredi oświadczał, iż nie zgadza się 
z tą  rezolucją, gdyż wiele z istniejących obecnie 
szkół średnich nie odpowiada swemu zadaniu  i 
dlatego trzeba je  będzie wcześniej lub później 
rozwiązać; byłoby przeto niekorzystną rzeczą bu ­
dować dla n ich własne gmachy. Uwagi te nie 
odnoszą się do m iasta  P rag i, jak to  h r .  Belcredi 
wyraźnie zaznaczył. (Nie mogą się też odnieść 
do żadnego z gimnazjów lwowskich. B ed .)  W sk u ­
tek tego zarzutu cofnął referen t swą rezolucję, 
(a szkoda, bo powinien j ą  był tylko ściślej o g ra ­
niczyć. B ed.)

Wiedeń 27 lutego. Półurzędowa Stara Presse 
wykrzywia sprawozdania z onegdajszego posie­
dzenia  Koła polskiego i usiłuje osłabić opozycyj­
ne wTobec rządu występowanie Czartoryskiego i 
H ausnera .

Do głosu w ogólnej rozprawie budżetowej 
zapisali się pp. Czerkawski, od Czechów Eander-  
lik, Gregr, Trojan. Czy kluby H oh en w erth a  i 
L iech tens te inu  wezmą udzia ł w rozprawie, n ie ­
wiadomo.

Wiedeń 27. lutego. A ustro-więgierska mini- 
s te r ja lna  konferen. clowa doszła w zupełności do 
porozumienia. W edług  wniosków węgierskich, 
postanowiono w danym  razie podnieść cło od 
zboża, miewa i słodu do wysokości ceł n iem iec- 
kicn, w edług wniosków przędli tawskich zaś pod­
nieść cło od znacznej liczby wyrobów przemysłu, 
mianowicie zaś od towarów wełnianych.

Zwołane na  niedzielę zgromadzenie robo tn i­
ków w celu omówienia socjalnych dążność, robo­
tników, zostało przez władze zabronione.

Berlin 26. lutego. Na ostatn iem  posiedzenia 
konferencji afrykańskiej Bismark wygłosił mowę, 
w której wyraził się z uznaniem  o pojednawczym 
duchu, jak i  podczas obrad panował. Nowe p a ń ­
stwo Kongo je s t  jed n ą  z najważniejszych pod ­
staw , że dzieło konferencji bedzie trwałem. N a- 
koniec w imieniu cesarza podziękował wszystkim 
delegatom. L aunay  w m ie n iu  delegatów podzię­
kował Bismarkowi, i  podniósł wielkie zasługi 
B ism arka  około konferencji. Biomark na  zakoń­
czenie oświadezył, że międzynarodowe stowarzy­
szenie Kongo przystąpiło do uchwał konferencji, 
poezem podpisano 14 traktatów. Król belgijski 
nad es ła ł  do B ism arka  pismo; w którem dziękuje 
mu za usługi, jakie  oddał cywilizacji Afryki przez 
zwołanie konferencji.

Berlin 27 lutego. P rzy b y ł  tu z Bremy wła­
ściciel znanego  domu handlowego, Liideritz, ce ­
lem podjęcia miliona m ark  na  cele kolonialne.

Paryż 27 lutego. Izoa  posłów zatwierdziła 
cła dodatkowe po 6 franków od europejskiej albo 
sprowadzonej wprost zaeuropejskiej mąki, a pe  
9 “/io fr- żaeuropejskiej, nie wprost do F ran c j i  
sprowadzonej mąki.

Londyn 25 lutego. D nia  24 bm. odbyła  par- 
t ja  torysowska naradę, na  której lord Sałisbury  
oświadczył, iż naczelnicy partji  są gotowi p om i­
mo trudnych  warunków obecnych objąć rządy, 
skoro gab ine t  obecny przy głosowania  w izbie 
n ad  wotum nieufności poniee.e klęskę. D e k la ra ­
cję tę  przyjęto oklaskami.

Książę B ism ark oświadczył w rozmowie z 
angielskim  podsekretarzem  s tanu  M eadem , 
zasadą jego je s t  iść w ślad kupców niem ieckich, 
którzy się osiedlają w Krajach nienależących do
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żftdue] cywilizowanej ju rysdykcji  i bronić  ich 
prz* d bezpcśr ida it j  nap&śeia obcych raocarstv.r* 
W iiug  ;ićj roziubwie w c la ż a l  kanclerz  n a  wyka­
zan ą  ju ż  w księdza popielatej fałszywą grę  An- 
j j j t  i postępowanie jej niew yraźne w  Afryce i 
U. Gwinei. Wskutek tej deklaracji porozumienie 
M eada z B ism arkiem  się rozchwiało.

Londyr. 27 lutego. W Izbie posłów oświad­
czy! Wczoraj G ladstone co do czerwcno-morskiej 
w ypraw y w ło sk ie j : W łochy są mocarstwem nie-
zawisłem, więc nie po trzebują  sankcji rządu a n ­
gielskiego co do zarządzeń, jak ie  poczynić m ają  
sobie za obowiązek. AfOzhy są w najserdeezniej-  
sreych s tosunkach  ̂ A ug ljs ,  ale nio istnieje ani 
przymierze, aut też żaden  pro jek t wojennej ko­
operacji z Anglją w Sudanie.

Petersourg 25 lutego. W  sprawie zbliżania się 
Rosjar. do H eratu , głosy p rasy  angielskiej wywołały 
równie o strą  odpowiedź ze s t iony  dzienników ro ­
syjskich. A n i l j i  pięść t rzeoa  pokazać, aby ją u- 
t rzym ać w oadali. Z resz tą  w H eracie  m a istn ieć 
s ilna  p ar t ja ,  żądająca p ro tek tora tu  Rusji. P ism a 
tutejsze nam aw iają  do obsadzenia  tego k ra j"  ja k  
najrychle j wojskiem rosyjskiem, aby uniknąć da l­
szych  kcmplikacyj. Koła wojskowa sądzą, że j e ­
dyną granicę możebną dla Rosji stanowić może 
H ind r-K usz  i góry Paropamizus.

L is ty  znalezione u s tu d en ta  rosyjskiego 
zm arłego  nag le  w D orpacie doprowadziły do a- 
re sz to w a im  pewnego oficera w Pete rsburgu

Rzym 27 iutego. Obiega tu pogłoska o bli- 
skietu wylądowaniu francusko-tureckich wojsk w 
Trypolisie.

S o ijo M fi pnnyil i hfldai
Biuro melioracyjne wydziału krajowego, ja k  do­

nosi „Czasopismo techniczne* rozwija się coraz bar­
dziej. W  bieżącym rokn pracuje w biurze: we Lwo­
wie 3 inżynierów i 5 pomocników, w Tarnowie I 
inżynier i 2 pomocników, w Sanoku 1 inżynier z 
pomocnikiem, razem 13 inżymarów i pomocników. 
Ważniejsze plany, które wypracowują się obecnie 
d la  spółek wodnyeh są ua»tępujące: P ro jek t osu­
szenia bagien w powiecie rzeszowskim wzdłuż po­
toków M .ow li , Podrzeczn i O s iny ; projekt 
regulacji Gniłej Lipy w powiatach przemy- 
ślańskim i rohatynsk im : projetet osuszenia łąk
bagnistych w Żn.owie i Hrehoiowie w powiecie ro- 
batyńskim nud rzeką Świerżem: projekt regulacji
Nowego Brnia z dopływami w powiatach dąbrow­
skim i mieleckim; projekt regulacji dopływów S ta ­
rego Brnia w pow. mieleckim; projekt regulacji 
"Wiązu wnicy w pow. Jarosławskim; projekt regu­
lacji rzeki Wisłoka w pow.: sanockim, brzozowskim 
i  krośnieńskim; nareszcie ostateczny projekt regu­
lacji Górnego Dniestru i dopływów.

Oprócz powyższych projektów dla spółek wo­
dnych które się wypracowują kosztem funduszu 
krajowego, biuro melioracyjne zajęte je s t  wyk m a­
nieni mniejszych piojektów osuszenia łąk, drenowa­
n i*  pól i ubezpieczenia brzegów lub regulacji rzek. 
W  razie spodziewanego zatwierdzenia projektu u- 
s t s w  uchwalonych przez zeszłoroczny Sejm, w celu 
wykonania przedsiębiorstw melioracyjny cii. miano­
wicie dla regulacji Nowego Brnia w pow. dąbrów- 
skirn i mieleckim, dla Kisielicy w pow. dąbrowskim, 
d la  Łęgu i Trześniówki w pow. Tarnobrzeskim i 
d la  osuszenia bagien w powiecie niskim —- biuro 
melioracyjne będzie miało nowe zdjęcia, Sb prze­
prowadzeni* na gruncie i nowe plany do wyko- 
aan ia .

W  gal. kraj. szkole gosp. lasowego we Lwowie 
odbędą się egzaminu z końcem Igo  półrocza 1884/5 
w  porządku następującym. Na kursie pierwszym: 
D n ia  28. lutego z chemji nieorganicznej; 2 marca 
z  matematyki: 4 z zflologji igólnej; 6 z ochrony 
lasu; 9 z fizyki; 11 z botanik’; 13 z geognezji. 
i f a  k u n ie  drugim: Dnia 3 marca z cięcia lasu; 5
jb meteorologji i znajomości ustiw ; 7 z botaniki i 
uauki o glebie; 10 z jnźynierji leśnej, z matema­
tyki ';!  zoologji leśnej1, 12 mlernictws; 14 z pnelę- 
gnowania lasu. Egzamin*, odbywać się będą przed­
południem od 9tej do lszej popolnluiu, i od 4 tej 
do 7mej wieczór.

L w ó w ,  27. lu tego 1885. Sprawozdanie tyg . 
I zb y  handlowej i przemysłowej o cenach zboża i 
produktów. Za 100 kilogramów.

Pszenica 7 —' 7'7Ó złr., nowa — . Żyto 
6’35—3*55, nowe—•— Jęezmjffi brow. 7'— _7-go.

Jęczmień pastewny 6'----- 6'25 Owies 6.35 — 6.50.
Hreezka7*10—7.85 Kukurudzązeszłortfesną 6' j5—6:78 złr. 
Enkurndza nowa ‘5.50—5'60 złr. Proso — 'atr Groch do 
gotowania 7'—-—9'— rfr. Groeh pastewny 5'—V50- złr.
Soczewiea—•— złr. Fasola 7'----- 14'— złr. B o b ik  zł.
Wyka 5.2c—6'25 zł-. Koniczyna 38'—-52'— —złr. Ty­
motki —'— złr. Anyż rossyjski — złr. Anyż płasii 
35------42 złr. Kminek 27"—'29 —• złr. Rzepak zimo­
wy 11'50—12 — złr. Rzepak lo tn i  złr. Rze­
pik zimowy - - . ------------ zł. Rzepis ietni—•----- 4   zł:.
Lnianka 93‘5.—10.50 Nasienie lniane 11'50—12'25 złr. Na­
sienie konopne —•— złr. Chmiel 50 —'70 złr. Konopie 
—■— złr. Len —'— złr. Wełni* —•— złr. Potaż drze- 
ny — złr. Potaż słomiany —'— złr. Miód —' zł.  
Masło —'— złr. Łój —' złr. Nafta zwykła 15'50'— 16'50 zł. 
Nafta salonowa 20.50'—21'50 złr. Wosk ziemny —'— złr 
Płótno —'— złr. Skóry surowe —'— złr. Spirytus 10.00 
literpercent, gotowy 27.50—28;— złr.

L w fif ,  i- M y  łiandłowed 27. M e g o  1885.
A luje zt* sztuko bez kupeaa bieżącego I płacą 1 żądają

Kolej gal. K ir. Lud. 200 zł. m. k. . . I §70 75 274 —
„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 222 — 226 —

Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 284 — >88 —
„ kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 237 — 242 —

Listy zastawne za 100 zł.
Tow. kred, galic. 5 pret. w. a. . . . 99 50 100 50

91 75 13 —
„ „ „ 6 „ „ okrgsowe 99 50 100 5fl
„ „ „ 4 „ los 41 . . 88 — 88 —

Banku ktaj. 471% »• 1°8- w !' t  b • 91 — 92 —
Banku hyp.gHio. 6 „ w. a. . . . 101 — 102 —

,, ,, ,, 5 ,, w. a-.. . 96 60 97 60
;> )j !> 0 » 19 piet. . . 28 60 99 60

Listy dłużne za 100 złr.
Gal. Zakł. kr. włość. 37, w. a. wlikwid. 58 — 60 —rnil 1/JJ )J u 11  ̂ <i ,1 11 11 58 — 60 —

Obligl za 100 z łr.
Indessnizaeyjne gal. 5 pre. m. k. . . 102 '40 103 40
Koamnaine Banku kraj. 5% w. a. I. em. 86 75 27 75
Pożyczka kraj. z r. 1878 6 pi. w. a. . lt?2 75 104 —
Pożyczka „ „ r883 4 j pół proe. 80 60 91 60

Losy.
Miasta K r a k o w a ........................ 18 — 20 —

„ Stanisławowa. . . . . . 22 60 24 50
Monety.

Dukat holenderski.................... .... 5 72 " » 82
Dukat cesarski . . . . . ;  : . . 5 76 b 86
Napo Jeoador............................................ 9 75 9 85
Półim peria ł ............................................ U  07 10 17
B.ubel rosyjslci srebrny . . . . .  . 1 5* 3 64

0 „ pap ie row y.................... 1 28?/, t 80 %
100 marek niemieckich . . . . 60 25 60 95

Wiedeń dnia 27. lutego 1881*® 
(godz. 1 m. 48 po poł.)

Losy a lp e jsk ie .......................................
Akcjo węg. banku kred. na 3tf0 zł. . .
Akcje Aiiglobaiiku na 120 zł..................
Unionuank na 100 zł. . . . . .
Akeje koloi Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardby (kolej południowa na 200 zł. 
Akejt kolej Alfold-Fiumo na 200 zł. . 
Akeje kolei państwowej . .
Akcje kslei Lwow.-Czertiow. na 200 zł. 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. 
T.osy pn mjowe wiedeńskie na 100 zł. 
Obligacje węg. w złocie . . . . . .
Akejo kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie l o s y .............................> - •
8 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta węgier. i proefc. na 100 zł. 
Akcje Bankrefeinu na 100 'zł. . . 
Rosyjski rubel papierowy . . . .  [
Losy pnmjowe węg. na 100 zł. . . 
Usposobienie: przygnębione.

Wiedeń d. 27. lutego 1885.
(godz. 10 m. 30 wieczorem.)

Akeje kredytowe . . . . . . . .
Akeje kolei Karola Ludwina . . . .
Renta p ap ie ro w a ...................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 prac. . 
Listy gal. Banku włośeiańsk. 6 proc. ..
Napoi indory .  ...................................
Usposobienie: sdue.

Berlin, d. 27- lutego 1883.
(godz. 5 m. 30 popoł.)

Rosyjski rubel papierowy . . . . .
Akeje austr. kredytowe  ...................
Akeje kolei Kaio.a Ludwika . . . 
Austrjackie banknoty..................■ .

Dzisiej - 
j sze

Z atu a 
poprz.

46 80 46 75
i 315 fO $15

107 95,! 107 75
' 74 80 74 25

271 25 272 —
342 — 142 61
189 — 188 25
307 35 308 25
223 59 224 —
177 6 ) 177 U
125 SC 125 70
107 60 103 —
182 — 18% 50
158 80 118 80
306 20 106 30
98 42 98 55

108 60 109 50
3 30 — 130 —
lip  75 118 70

306 — 305 50
Ą72 ,25 271 50

101 — 0 —

3 80 7a

,
9 80%~‘

m i -----

Telogrrainy tar>gowe z dnia 27 lutego.
■Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 8'50—75 złr. żyto 

—•— złr. Okowita 27-75—28 złr. Peszt: Pszenica za 
100 kilo 8.20—22'— złr., rzepak —*— zł. Berlin pszenica 
166-75 m., żyto — m., Okowita 42'90 m., olej rzepakowy

31.50 m. Paryż : Mąka za 159 idló 46.80 franków o te j  
rzepakowy — okowita —•—> fr.

' Nafta Wiedeń 27 lutegv: 18-5:) do 13.75. Brama. 
7.25 dó —.— Hasńburg : 7.3-1 na luty 7'3ol — ńaTistojtótS 
marźeć 7.80; Antwerpja :* r% luty I V Nowy Yot% 
8.— . Filadelfii 7 '3/,—-.

P rz y je c h a l i  do L w o w a  d. Łi.lutegt iSSo.
Hotel FRANCUZKI. .T. Borkowski z Zaleszczyk sto- 

łych, Ż . Pruszyński z Skrzydlny, S. Kępliez z Wolosowa, 
E. Krausa z Czerniowiee.

Hotel ZORZA. J. Cewiński z Osowie, A. Leszczyński 
z Zabłóeieó/'s. JKojeiesza Żaba z flory zabyłtowskiej, K 
Ryissi z Nart, W lirasnopólśki z Latacza, H Kieszió- 
wski z Krakowa, E. Sehnupfeil z Gródka.

Hotel EUROPEJSKI. O. Dosehot z Pałaehiezy, W , 
Truskox„wski z Proniey K. Jaworski z Ost^owezyka, R,. 
Buekiewicz z Rosji, A. Perutz % Wiednia, J. Sebatf e 
Wiednia.

Hotel L aN G a. E. Eisenstiidter z Wiednia, G. Jabi;. % 
Szczecina, A. Baltzer z SzezseinL, L. Bazań z Krakowa-. 
E. Znckermandl z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI. F. Oberiyński z Saweżyna, dr.. 
A. Rylski z Rzeszowa, B. Skibniewski z Balic, A. Kołaoa- 
kowski z Ostrowa, M. Mantner z Wiednia.

Teatr lir. Skarbka
Dziś dnia £8 lutego Konrad Wallenrod ojyers. 

w 4 ak tach  a w 5 obrazach. Słowa Zygmuut® 
Sarneckiego  i W ładysław a Noskowskiego.

Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od gw- 
dziny 10 do 1 codziennie; popołudniu zaś o i  3 do S 
we wtoiek i piątek Wstęp wolny.

Muzsum przemysłowo w ratuszu codziennie 
godziny 9 de 8 ;  w poniedziałek 50 ot. w innb dnie 
30 centów.

I V  i t d e s ł a n e
Koncert w sobotę dnia 28. lutego wykon* 

muzyka cała pułku n i, 9., pod kierownictwem o- 
sobistem  p. kapelm istrza Maurycego F a l l a ; prŁ 
g ram  doniosą afisze.

B ra tn ia  Zgoda
W i t  CrPżyw M ski.

Zaproszenie do przedpłaty!
W Culu aiitalenia nar ładu  prosimy o wczesne 

nadsyfania prenumeraty.

P r z e d p ł a t a  n a  „ K u i j e r  L w o w s k i^  w y n o s i ^  
we Lwowie bez przesyłki poeztowej: 

Miesięcznie 1 złr, 20 ct. j Kwartalnie 8 złr. 6C oŁ„
Preuum eratorow ie miejscowi otrzym ują K ttrje-  

ra  codziennie o godzinie 8. rano w Administracji! 
przy ulicy Akadsmieidej 1, 3. Mogą jednak  za do­
p ła tą  20 e t .  miesięcznie otrzym ać pocztą poranną.

N a  p r o w ia e jo  pism* na*;;e rozseła się w ag js t-  
kiemi rannemi pociągami.

P r z e d p ł a t a  n a  p r o w i n c j i  % p r / c s y l k ą  w ynosi: ;  
Miesięcznie 1 zlr. 60 ct. J K w artaln ie  4 złr. 80 et.* 

Prenum erata  za granicą kwartalnie 10 marek.

„ K n r j e r  L w o w s k i44 wychodzący codzienni® 
» nawet w niedzielę i święsa, drukuje się w nocnej 
porze, przeto przynosi n a jś w ie ż s z e  w ia d o m o ś c i  
i  o p i s y  n a j c i e k a w s z y c h  w y p a d k ó w  m i e j s c o ­
w y c h  i z a m ie j s c o w y c h .  Wokntek tego wcześniej 
podaje sprawozdani’* a wieczornych posiedzeń Se j­
mu, z wszelkich zgromadzeń i zabaw pnolicznyeh,,. 
Pomimo znacznych kosztów ja k i t  pociąga za  sobą 
nocna praca 1 pomimo, że dajemy rocznie o 63 hu- 
merów więcej, je s t  cena niższą  od innych dzienni­
ków', bo kosztaje w prenumeracie n u m e r  4 cen ty *

A uniera pcjedy&ese sproedają się 
codziennie w Administracji po 6 et. 
Zarazem oznajm iamy. że mkai ¥» k. 
Władzy, sprzeda wania pojedy n czyeh 
numeru w „Knijera“ po tra filiach $ 
składach tytoniu , nie został dotych­
czas cofniętym.



KURJER LWOWSKI,
  -.............

Z B O R Y S Ł A  WI  n : 
E >  B r o I t o b v ę y , j | : i o -'#>aiF1 *786POCIĄGI KOLEJOWE-:

1 k. Itak dyrekcja unr. tiloji jafistwôc*

W y e i-tg  z ro z k ła d u  ja z d y
ważny od dniu 15. Lutego 188&.

S,:<i.&ług- angarii peszteńskiego. (20. minut później.

Przychodzą do Lwowa:
-JE© S t r y j a :  o godz. 8.39 rano pociąg mieszany, 

4-17 popołudniu pociąg osobowy, t -39 w nocy 
>ociąg inięszauy.

i&W S t r y j a :  ze Lwowa o goazinie 9.57 vano po­
ciąg mieszany, 1.33 popołudniu pociąg osobowy, 
9.49 wieczór pociąg mieszany.

JE < 'h y r o w a .  o godz. 5*fa rano pociąg osobowy
1.23 ¥ południe pociąg osobowy, 10.20 wieczór 
jioeiąg mieszany.

3Ee S t a n i s l a s f o w a : o godz. 4 3 4  rano pociąg 
mięszacy, 1.42 po południu poeiąg osobowy, 10.2 
W nocy pociąg osobowy.

B®  S t a u J s l i ł w i  u  a : Ze S try ja  o godz. 9.2 r a ­
no pociąg osobowy, 5,53 po południu pociąg o- 
s-obowy, 4.58 w nocy pociąg mieszany.

JE M i s s i a t y n a  : o godz, 5 ’34 po południu pociąg 
mieszany.

I3t-® w a : Ze S try ja  o godz. 9 3 0  rano po­
ciąg mięszaLy, 5.16 popołudniu pociąg osobowy, 
‘ ,10 w  nocy pociąg osobowy.

J i . . X a g i n u i :  O godz. 4.8 po południu pociąg mie­
szany, 1,51 w nocy pociąg osobowy.

1®>® Ze Stanisław ow a o godz. 8 ‘22
wieczór peaiąg mięszany.

l i 1® B r o k o b j c z n : Z Borysław ia o godz. 8 1 7  
rano, 12 w południe, 2 6.2 popołudniu, 5 23 po­
południu, 8.43 wieczór, pociągi mieszane.

f> o  B o r y s ł a w i a : Z  .Drohobycza o godz. 7 r a ­
no 10.41 prze południem, l -21 popołudniu, 4 .1‘i  1 
popołudniu, 7.21 wieczór pociągi m ieszane.

Odchodzą ze Lwowa:
H o  S t r y j a :  o godz. 6‘40 rano pociąg mieszany, 

11‘25 przed południem pociąg osobowy, 6 '45  
wieczór pociąg mieszany.

7 E  S T R Y J A :
H o  L w o w a :  o godz, 5 '40  rano, pociąg m iesza­

ny, 2 '10 popołudniu pociąg osobowy, 10.32 w ao- 
ey pociąg mięszany.

H o  C l i y r o w a :  o godz. 5 16 rano pociąg m ie­
szany, 2 po południu pociąg osobowy, 10.22 w 
nocy pociąg osobowy.

B o  S t a n i s ł a w ó w : * :  o godz. 5 32 rano pociąg 
osobowy, 1 '43 w południe pocis.g osobowy, 11 w 
nocy pociąg m ierzący.

ZE STANISŁAWOWA:
H o  S t r y j a :  o godz. 9 50 przed południem pociąg 

osobowy, 6’28 wieczór pociąg osoDowy, 11*13 w 
nocy pociąg mieszany.

H o  I l u s i a t y n a :  o godz. 10 7 przed południem 
pociąg mieszany.

Z C H Y R O W A .
H o  S t r y j a :  o godz. 9.45 rano pociąg osobowy, 

5 ‘24 popoładniu pociąg mieszany, 2-5 w n o cy p o - 
eiąg osobowy.

H o  J S a g & r z a : o godz. 1 '54  w nocy pociąg oso­
bowy, 9 53 przed południem poeiąg mieszany.

Z H U S i A T Y N A :
H o  S t a n i s ł a w o w a :  o godzinie 7 rano pociąg 

mieszany.
Z DROHOB YCZ A.

H o  ł łw r y s lm w ik * : o godz. 6 ‘20 rano, 10 przed 
południem. 12 40 popołudniu, 3 20 popoluduiu, 
6 ’40 wieczór pociągi mieszane.

rano, H ra l
przed południem 1 5 4  popołudniu, 4 ‘44 popołu­

dniu, 8 -4 wieczór, pociągi mięezp.ae.

Taryfa jazdy j fiakrów dorożek*
F i a k r y  p a r o k o n n e .

I, Jo zda p o jed y n cza  wmieście lub u t  przedmieściu 
bez powrotu w dzień 40 et. w noey 4ó.

II. J a zd y  za w yn a g ro d zen iem  cza su  aj  ża pier-
wszy ’.wad: ans w dzień 40 et. za pierwszy kwadrans w 
nocy 45 ct. b) za l.azny u ^stopujący kwad.ans w dzień 20 
ct. za każdy następujący kwadrans w noey 25 ct.

Czas -. niGcloeliodząey któregokolwiek kwadransa iiczj 
się za cały kwadrans.

IM . J a z d y  pet m ie js c e  ozhaczaiiO  : da>fMeBek 
BiaaL. (Kibelki], j a  Wysoki zamek, dó Węgiińskiego Li­
ku, do ów. Zofii dp Żelaznej wody, na W nilę, do 
Pełczyńskiego, do Kortumówki, na Bajki, i z miasta 4  
którejbądź rogatki; bez zatrzymania się i bez powrotu 60 e l

IV . J a z d y  sz c z e g ó ln e :  «) Jtódy ao łub oa dworei 
którejbądź koleji, bez różnicy odległości pomieszkania goi 
cia i użytego‘ffiasu, z lekkim pakuuneso iv dzień 1 zrr,,w- 
nocy 1 złr. .20 et. ó] Jazdy na bale lub z balów poaezaa. 
zapust 80 ct.

D o r o ż k i  j e d n o k o n n e :
„ • Xó^®%4s- p o je d y n c z e :  w miośeie lu t na przedmie-* 
ieie ' bez zatrzymania się i bez powrotu w dzień zfi et., W  
noey dO ct.

I I .  J a z d y  za  w y n a g ro d z e n ie m  c z a s u :  a) rai-
pierwszy kwadraus w dzień 25 ct. w noey 30 ct. b) za ks. * 
i d y  następujący kwadrans w dzień 12 et. w nocy 17 et.

I I I .  J a z d y  n a  m ie js c a  o z n a c z o n e  w już tąryfli i 
dla fl*.krów prnkonnych 35 et. ■ "

I* r. J a z d y  s z c z e g ó ln e : a) Jazdy do lub od dworea. 
którejbądź kolei, bez różnicy odległości pomieszkania gości® 
i użytego ezasu z lekkim pakunkiem w dzień 50 ct. w nocy dOeCk 

Jazdy na bale publiczne lub z balów 50 et.
Przy jazdaeb0do dworca za pakunek większy, któregł 

gość obok siebie pomieścić nie mógłby i musiał być n» 
koźle do płaca się 15 ct,

Z a  s p o k ó j  d u s z y  ś .  p

JIlLJl ze taepkowsM DUGlfEHSSIEJ
S io u -y  ś .  p .  K - o z n .  Z D io .o la .eM .s lc ieg ro

fundatora stypcndjów rzemieślniczych, zmarłej dnia 27, Lu­
tego 1869 odbędzie się w kościele 0 0 . Bernardynów dziś 
w Sobotę dnia 28. b m. o godzinie 10. przed południem

I i W i M w f e  f o l e b w
na która Reprezentacja miasta Lwowa przyjaciół, znajomych 

i pobożnych ekrześeian niniejszcoi zaprasza.

L. « 4 M /3 8 p » I

O g ł o s z e n ie  l i c y t a c j i .

W myśl uchwały Rady miejskiej z dnia 5. lutego 
1885 odbędzie się dnia 16 ...arca 1885 w poniedziałek o 
godzinie M. przed południem w III . Departamencie Ma­
gistratu publiczna licytacja za pomocą ofert pisemnych 
celem oddania w przedsiębiorstwo na przeciąg lat 3 to jest 
od 1 sierpnia 1885 p» -sonicc lipca 1888 oświetlenia naftą 

przedmieść lwowskich : Halickiego, Krakowskiego, Żół­
kiewskiego i Łyczakowskiego o ile takowe nie mają jeszcze 
oświetlenia gazow-igo a to nszystkieh razem lab każdego 
poszczególnego przedmieścia z osobna. [161)

Magistrat kr. st. miasta
Lwów dnia 17 lutego 1885.

W,

iii/1'!''*5 'i yIb(S!SM!hĘWWB®<

Kealnośei do wydzierżawienia
Jab sprzedania  

w powiecie 1£ j *pskty laskim,
óbeTiBHjące jed n a  do 50 — druga  do 100 m o r ­
gów pszenicznego grun tu . —  Bliższa wiadomość 

u J. Aurelego Duszyńskiego  w Rohatynie. (66)

I f j p z e s t r o g s t t  I
Przekonawszy się, źe sługi do 

mej restauracji po piwo posyłane, z 
ek-iwości zysku udają się do źródeł 
tańszych, lecz liche piwo szynku- 
jącyeh, jak to szanowna P T. 
Publiczność niejednokrotnie w ten 
sposób wyzyskana, sama wykryła i 
tanie.o tern łaskawie przestrzegła, 
postanowiłem wydawać odtąd sługo® 
do dam u piv° o bi.orąc-ym, bilety swo 
jo, na dowód, że piwo z mej restau­
racji pochodzi, które do domu da- 
ę po cenie :

16 et. za litr. najprzedniejszego 
piwa lwowskiego [leżak marcowy], 
za któro ja sam płacę browarowi 14 
ct. za litr.

24 et. za litr najlepszego piwa 
krajowego z browaru okocimskiego, 
przewyższającego dobrocią swą 
wszelLie piwa zagraniczne.

łla  dawanym sługom biletach 
moich uwidocznioną będziekwota za 
piw pobrana.

Firm a moja istnieje od r. JS52 
i od początku jej istnienia aż do 
obecnej chwili, jestem w mej restau­
racji sam płatniczym; wiem zatem 
i tęczę za rzetelną miarę i dosko­
nałość piwa, jak w ogóle za dobói 
wr selkieh artykułów mej restauracji 
a jakkolwiek sprzedaję najlepsze 
piwo lwowskie litr  po 16 ct. do do­
mu, mniej mam przytem korzyści, 
aniżeli owe źródła tańsze, które 
płacąc pewnym browarom po 9 ct. 
za litr, zbywają takowe po 12 et., 
przeto zyskują po 3 centy na litrze, 
czyli o jednego centa i ięeej, aniźel. 
ja na sprzedaży najlepszego wysta- 
łego piwa lwowskiego.

Donosząc o powyższem zarzą­
dzeniu wydawania -ługom Dilerów, 
mam zaszczyt nadal polecić się ł a ­
skawym względom szanownej P . T. 
Publiczności, kreśląc się Jej uniżo- 
uym sługą '  '  (74)

Naftufa Toepfer
właściciel restauracji we Lwowie, 

n l T r .jb u n a lsL a  1. 18 .

Smarowidło
d o  © s i  ż e l a a j m ^ c k .

cLLa.
Ł ^ 2 Ł # l S i # M Ł s ■ 

im  ? © e j i F i s . !  f e e z n y c l i

t a r t a k ó w *
m ły n ó w  p i i fo w y c k  

i  w © «łn y eh  *
i w ogóle do każdego inaego 
użytku w gospoditrsiwie, tak 
hurfcowaio iakoteż i częściowo, 
polecają po Łaj tańszych cenach

r
w e  T iW o w ie,

E y i  l e h  l .  3 8 ,
8k!ad fabryczny FARB, L A ­
K IER Ó W . POKOSTÓW , C H E - 
MIKALII, K IS Z E K  GUMO­
WYCH A R TY K U ŁÓ W  BRO­

W ARNICZYCH, 
oraz

h a n d e l m a te rja łó w .

in ;o w o jss -O s
We wszystkich większych księgar­

niach są do nabycia •'

W  © k f f i t a ó w k i

D o b r e g o  t o n u
d la  c io ra N ta ją c y c I i  p an ien ek  

Cena 60  ct.

Uwiadomienie,
Opuszczając z dniem 15 marpa 

b. r. mój od lat 31 w ISnskim  
Ńitrodnym .©oma- mieszczący sio 
sklep wraz ze składami, a przeno­
sząc tekowy na n lie ę  'F catrn iu .s  
i. 7. 29/30, niegdyś e. k. sądu po­
wiatowego obecnie p. Rappapot»  
naprzeciw wchodu kóśeioła ką»«dral- 
nego, gdzie go nadał prowadzić bę- 
bę, pragnę ee lcm  cn ikn iec iin  
w ie k s z y e li k o sz tó w  pi-zerticsie- 
nia sprzedawać gmłŁ?fejs#»- (arty­
kuły, fijk drog.ueiio, lytoyę. cąiij.et' 
herbatę, ryż, wina, rum i t. d. do 
połowy m arca  po cenach o w icia? 
ta ń sz y c h  jak przedtą^, na co ijo - ' 
czuwam się- obowiązanym zwrócić 
uwagę Szanowna,;komstnmeutów.

Lwów w lutym \S% . D-01)
O .  T .  W I N O F L E R ,

! K a r o l  B s ł ła fa a i i
pod „Złotym Kogutem*

we Lwowie, poleci 
zup e łn ie  ś w ie ż y  t ra n s p o r t
C H IN S K © -3 M )S Y J5 K IE J

HERBATY
ciemno naciągającej » wybornym 

smakiem i aromatyczną wonią. 
Pół kl. Congou cesarskiej zł. i  2(1 

„ „ Familijnej , . „ 3-20.
„ „ Melange de Moscan „ 4’20.
„ "y^Im perial . . . „ 5‘20
„ „ Wysiewków wł. wys. „ --l,r,0.
„ „ Wysiewków sprow. „ 1'50.
„ _ Saoehong org.' opak. „ 4‘—

Przy odbiorze 3 kilo w jednej 
paczce pocztowej opłacam porto do 
każdei stacji pocztowej w kraju. [36]

U W I A D O M I E N I E .

Cukiernia J. Miillera
j p o l e c a  n a  p o s i

haj wybdeniejsze pm ik ;
s mocnemi smakami, konfitura­

mi, z różą i z masą. 
N ajw yborniejsze; J/i kilo.* 
Pomadki różne pmaki zh 1.20 

i 1.50.
K arrad k i  berberaso>ve, k a ­

wowe, dłagiii) i nadziane 90 ct. 
Owoce w konserwie zŁ 2. 
.Czokoladki lUsona, zł. 1 60, 
Pieczjy^ko do herba ty  zł. 1. 
Uwaga: o każdej porze n a j ­

smaczniejsza kawa, herba ta , ,  
cz ikolada i louy. (109)

Dra Schw eigera

\r
leczy pod gwaianvją  w przeciągu 4 
tygodni wszelkie smutki samogwałtu 
tak: Pollueję, .mpoteńeję i powsta- 
|« 5  z tą i cierpienia nerwowe i mle- 
bjjiir pacierzowego. Wszelkie inne. 
ckofoby płciowe w jak najkrótszym 
(yśsyie. Flakon wraz z opiaam uży­
cia i koresponaeneją zł. 2 wprost 

przez
D ra S C I I W y f G E R A

Wian, YJ.IL Laudongassc 1. 90



KUKJER LWOWSKI.

H E N R Y K  M B L Z E R
Agencja komisowa dla chmielu i sadzonek chmielowych.

w  S a a z  (Czechy) p o leca :

P r z e d n ie  S l d Z O J f K I  i H M E L U  (kerzonici)
z najlepszych ehmielarń m iasta  Saaz w  najs ta rann ie jszym  doborze i najlepszem opakowaniu 
n a  czas rozsyłki (od 5 kw ietnia  do 10 m aja  po cenie zniżonej). L iczne wyszczególnienia 
n a  w ystaw acn chmielu i rolniczycn, jakoteż setki listów z uznaniem  od najznaczniejszych 
producentów  chmielu wszystkich krajów, świadczą o wyborności w ysyłanych przezemnie s a ­

d z o n e k  c h m i e l o w y c h .
O bjaśnień dotyczących uprawy i t. d. udziela się chętnie. (80)

F” Sześć medali zasługi i dyplom uznania 
za niezrównane wyieby 

K O S M E T Y C Z C E  i T O A L E T O W E .

ANTTT FNTTT T A ^ a^en artykuł .laletowy nieX I I  J l . i l i  X A X JX xx. moije rywalizować pod wzglę­
dem skutk i dobroci z ANTILETILIĄ Śrmel ten otrzy­
many z odświeżających substancji nsi ra w krótkim czasie 
p i e g i ,  p l a m y  w a t . o b i a n e ,  b l i z n y  itd., n a d a ­
j e  c e r z e ś w i e t n ą  b i a ł o ś ć  i d e l i k a t n o ś ć  

— C e n a  2 złr.

Pil IPTRN w*osom siwym i wypłowiałym po kilka-
r i L . l l  I U l i  ki-uinem użyciu przywraca piękny koler. 
PILI.PTON nie farbuje, łeez tylkc odmładza włosy, które 
pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pier­
wotną barwę, miękkość i połysk. Cena flakonu 1 złr. 50 ct.

W A I i F \ T I ¥  “ ^ s ilu is j8*6 wypadanie włosów wstrzy • 
** Ą *i « muje, cebulki włosowi wzmacnia i do

wytwarzania i porostu włosów pobudza. Ł  y s i n y pokry­
wają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół fl. 1'60.

PJ "fT. 7  Ą T? T  niezawodny środek na wygubic- 
^  nie nagniotków. — Pudełko 40 ct.

YIOLIN przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 et.

Pndr sa licy lo w y  przeciw poceniu się i odparzeniu nóg, 
pudełko 50 ct.

Ocet desin fekcyjny silnie odwajiający i odwietrzają- 
ey powietrze, używany w biurach, korytarzach i do skra­

plania sukień — Flakon 50 et

K a d z id ło  a n tim ia z m a ty c z r  e
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy miazmata szkodliwe 
zdrowiu; dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa 
się w salonach, pokojach sypialnych, miarowieie dziecinnych. 

— Flakon 50 ct.

T ro e ie z k i d e sin fe k e y jn e  do 
k a d ze n ia

radykalnie oczyszCzaja powietrze. — Pudełko 10 et.

) I H N A T O W I C Z
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3., ulica Ha­

licka 1. 25, róg Wałowej, Hotel Europejski, HHAKÓ W , 
Sukiennice 1. 20.

Excelsior Śrotownik
(na ten t  Edm . Schmeji)

z przyrządem do łam ania , 
lub bez tegoż, dla w szyst­
kich gatunków  zboża, m a ­
kuch, kości, gipsu, wapna i 
innych, przedmiotów, u trzy ­
mują na składzie we w szyst­
kich wielkościach

GlayijOnSiSuttlgwor.h
Lwów, ul. Gródecka I. 22.

X»OC«*XXXX8
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ST. MARKIEWICZ
w e  L w  o w i e  w  l y n k u  1 . 4 3

jo lo c ft i  r  z se ła  p o c z tą  f r n L
do  k a ż d e j s tf tą ji  p o cz to w ai 

K A W ę  
w  d o b o r o w y c h  g a t u n k a c h ,  w  

w o r e z k a c h  5  k i l o w y c h  p ó :
RIO żó tta  p o sp o li ta  . . . z ł .  6*dO
SANTOS ż ó łta  zd row e z ia n ia  _ 0 ‘8O
COLOMBA ż ó łta , j a k  Jaw a. B 7-2 0  
RIO z ie lo n a  a la  S y riu s  7*90
DOM INGO b lad a , d o b ra  * 7 .6O
PORTORiTKO d o b ra , z ie lo n a  v 8 *__
M A LA BA R p e rło w a  d obra  . _ 8*40
I jAGUAYRA z ie lo n a  . . . „ 8-80
C E TLO N  p la n ta c y jn a  d ro b n a  „ 8*80

g ra b a  s z la c h e tn a  . t 1 0 *__
JA M A JK A  z ie lo n a , d uża  . n 10*40 
JA W A  z ło ta w a , a ro m aty czn a  - . 1 0 . 4 0  
P E R Ł O W A  CEYLON p rae d n ia  s 10*40 
MOKA a ra b sk a  s i ln a  . . . ^ 9 . go 
M ENADO b r u n a tn a  n a jsz lach e -

tn ie j s z a  . . . . . .  n io*8G
S T , JAGO .zie lona n a jsz la  

j y  c Ł e tn ie jsz a  . . , „  i o i80

Prof, Dra Tolczofa

Balsam rossyjski
na R eum atyzm  i  Gościec w y  
próbowany i  używ any to szp i­
talach , w R o ssji i  R um unji 

brjw'// ko najlepszy śrudeŁ  
F laszka  1 z ł .

Główny skład w aptece K a r­
czewskiego we Lwowie, w R yn­
ku  i do nabycia w a p te k a e h : 
R edera w B ro d a c i, Zahradnm a 
w Basku, Aichmiillera w D ro ­
hobyczu, W isłockiego w J a ro ­
sławiu, Stenzla w Kołomyi, Wy- 
soczaórkiego w Sokaln, Amiro- 
bicza w Stanisławowie Ohal- 
wazanyego w Stryju, Dadieca w

Żółkw i.
Już wyszedł zeszyt I szy E d

w arda Pietrzyckiego: Nauka te 
oretyczna i praktyczna Rachun­
kowości czyli buclihalterji kupiec 
kiej pojedyńczej i podwójnej dla 
użytku szkolnego i domowego 
W ydanie drugie przerobione i 

pomnożone.
C enazeszytn 35 e t , ; z prze 

syłką pocztową, 37 ct.
Nakładem księgarni J. LEONA 

PORDcSA we Lwowie.
Do nabycia we wszystkich 

księgarniach.
K atalog  księgarni nakłado­

wej na żądanie g ra tis  i franco.
(112)

M A T I G O
w strzyk iw ania  i kap tutki

w słabościach męzkieh jako n^jsku- 
tecznifi.szy środek poleca apteka pod 

„Złotym Lwem“ .we Lwowie, 
KALIKSTA KRZYŻANOWSKIEGO 

Flaszka wstrzykiwać 40 ot., Ka­
psułki 80 ct. 

wraz z dokładnym przepisem użycia 
Zamówienia z prowincji nsku- 

teczia się odwrotna poczta (

F

D y  praw dziw y turei ki 
tylko 1 złr. 80 cnt.

oraz różne haczkowane 
C Z A P K I  R A N N E

jakoteż wszelkiego rodzaju czap­
ki do podróży i t. d. 

polecają najtaniej

EBACIA L A M E R
Lwów ul. Halicka 1. 16.

(342b)

A L . S O D Ę  O K I
przedtem

K a r o l K lim o w icz
Lwów, ul. Wałowa 1. 11. peleea 

Kawy w szesnastu  doborowych g a tunkach  od zł.
1 *20 do zł. 2*08 za kilo.

H erba ty  najświeższych zbiorów sprowadzane przez 
Suez, jako też  i karaw anow e w oryginalnem 
pakowaniu  w cenie od zł. 2*— do zł. 4*50 
za ‘/a kilo.

Wysiewki z w łasnych h e rb a t  od zł. 1*40 do zł.
1*70*—- za ‘/a kilo.

Kalafiory włoskie codzień świeże po 48 et. za 1 
kilo.

Smalec peszteński na jlepszy świeży 1 kilo 76 ct. 
Powidła  tureckie bardzo dobre 1 „ 30 „
Masło deserowe co dzień świeże po zł. 1 44 i zł.

1*60 za 1 kilo,
Koniak z najsławniejszych firm bute lką  oa  zł.

2*50 do zł. 5 ‘—
Bum  Jam aika  Bremski całe bu t. od zł. 1. do 2*50 

» „ pół but. od 50 ci. do zł. 1
n „ 77  but. od 25 ct. do 45 ct

Wódki krajowe jako też  gdańskie  i holenderskie  
najtaniej.

B ryndza alpejska najlepsza, 1 kilo 76 et.

ĘXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3
Nakładem i drukiem księgarni O. Zuk«-rknndla i 

Syna w Złoczowie, wyszła już;
U staw a gminna wraz z  ustawą o jednaniu stron w 

sporze będących. Ustawy o obszarach dworskich i o Re­
prezentacji powiatowej i t. p., stanowiące tomik I. „Zbio­
ru ustaw krajowych,11 cena brosz. 60 ct. opraw. 70 ct,, o- 
zdobnie opraw, w płótno i złr.

Przesyłającym należytośó z dołączeniem 10 ct. na e 
paskę za przekazem pocztowym, wysyłamy epzemplarz 
franko aż na miejsce. (97)

lXXXXXXXXXXXXXXWf'?  'XXXI

Drobne ogłoszenia
Taryfa drobnych ogłoszeń zmienioną te raz  została ha korzyść in ­
gerujących w te u sposób, że drobne ogłoszenia obliczają się- 
podług ilości podanych słów, a to dla ułatw ienia, aby każdy mógf 
sobie poprzednio obrachować, ile jego ogłoszenie będzie kosztować 

Z a ogłoszenie po raz  pierwszy liczy się za każde słowo 
po jeden i  pół centa. — Z a to samo ogłoszenie po raz dru­
gi, lub trzeci, liczy się tylko po jednym cencie za  każde słowo 
jeżeli dzień po dniu będzie drukowane.

Inse^aty większe, Korespondencje, Reklam y w r ubrye®- 
„n adesła jie“ liczą się od ilości wierszy, podłng caryfy w na~ 
giówkn dziennika umieszczonej.

t a s i m  r o i n a ł t k
Z d oln e HAFCIARKI
znajdą zatrudnienie w handlu  
płócien i gotow ej bielizny 91. 
Bcyera i półki, ulica Karola  
Ludwika 1, 1. ( > 88 )

« T ypożyczaln ia  fortepianów7 
VY R udkow skiego Rynek I. 

12'. I. płę\r». ( f i l

Poszukuje się  realności z du­
żym ogrodem owocowym w biiz- 

kości Lwowa do kupienia — 1000 zf. 
zaraz, resztę ratami Adres : J  
P. po^te restante .RudM. H88''

J e ź d ź c a  'Reitkiiecht, z dobrani 
rekomendacjami fole a biuro Jó­

zefa Mittig ul. Jagiellońska 1. 1?'.
('031

'[\T a cytrze, na fortepianu i spie- 
JLM w i* udziela, nr,uk E. K alino­
w sk i (Łyczaków I. 7). Jego utwory 
na cytrę są w księgarniach do na­
bycia. Cytry, struny i przyb'>ry dla 
s t '0 cieli (oleca najtaniej. Tamże 
skład fortepianów  nowych i 
ogranych do w vpożyczen ia .

GPS.I

Fortepiany, pianina (MiguouyJ 
są do nabycia ul. Sykatuska i. 

24 na II piętrze ( 1 7'*)

Na sprzudaż realność lub plac 
ul. św. Mikołaja 1. 4. [19 f)

W  Państw ie Podhorcach ® 
m il rządowym  gościńeein  

ott stacji koleji Z łoczów , po­
czta w  m iejscu, do sprzedania  
z tegorocznego wyrębu około  
ty siąc  są g ó w  drzew a bukow e  
go, ty leż  osik ow ego , które 
przew ażnie w m iejsca zbyte  
być inuże i 300  sągów  bran­
żow ych. PI a  » w iadom ość  
w Zarządzie dóbr. [1!)2)

M isszkasia i mm.
Oberża składająca się’ z sześciu 

pokoi, sali bilardowej, kuchni, 
spiżarni, doskonałej piwnicy, lodo- 
wui, i t. d. jest w Bolechowie do 
wynajęcia Blizsza wiadomość u- 
dzieli właścicielka domu p. E. Pe- 
trowiez w Czołhanaeh, p. Bolechów. 
 (1 »)

Stajnia na r konie i wozownia, 
są zaraz do najęcia przy uL 

H.ilickiej 1. 51-;. Bliższa wiadomość 
t mże na I. piętrze. (1H5)

Na ul. Jagiellońsk iej 1. a jest 
do najęcia oa 1 kwjetnia caJ’e 

lerwsze piętro składające się z 5 
pokoi, kuchni,, pokoju dla kucharki i 
spiżarni. Bliższa wiadomość ul. Sło­
wackiego 1. (j. I. piętro na lewo.

[1 3,

ydaw ca: Wojciech Maniecki.
eidaktor naczelny i  o d p o w ie d z ia ln y ;  Rewakcw<CZ Henryk, 
‘rukamia , Kurjera Lwowrkiego.*


